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pocztowe. W innych krwjaScn zaś tylko nasze ajon- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzieu. Pozn. 
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POZNAN, 15 września.
Prusacy zbliżają się do Paryża szerokiém półkolem,

. ¡itórego prawe skrzydło sięga aż do Compïègne, podczas 
^.(jy lewe ciągnie się przez Meaux, La Ferté sous Jou-

,rre, Colowniers, Provins aż do Laval, wsi pod Mon­
ik lereau, przy ujściu Yonne do Sekwany w okręgu Fon­
tainebleau. Francuzi wysadzili most na Sekwanie pod 

gofbeil,. z czego wnioskować można, że i ten punkt już 
jggt zagrożony, podobnie jak i kolćj z Paryża do Lyonu,
8a fctórćj Zawieszono dalszą komunikacją. ’ Pochód za- 
-ésî na Paryż nie odbywa się wprawdzie tak szybko, 

ujskby sobie tego redakeye gazet niem eckichżyczyły,
• jle postępuje systematycznie, w widocznym celu otocze­

nia dwumilionowego miasta siecią małych oddziałów ja-
i? idy, by je odciąć od reszty kraju.

Mimo to, tryumfalne wejście Prusaków do Paryża nie
jtk prędko jeszcze zapewne nastąpi. Publiczność ber- 
¡¡ńska spodziewa się, że wojska pruskie, stanąwszy pod 
Paryżem, zaraz bombardowanie miasta rozpoczną, i że 

tysięcy granatów rzuconych na plac de la Con­
corde, ulicę Rivoli i t. p., otworzy bramy miasta. Spoj­
enie trochę rozważniejsze na kartę Paryża wskazałoby 
téj publiczności, że pod tym względem powinna (się uzbroić
« cierpliwość, i że nawet prawdopodobnie właściwy 
Paryż, a przynajmniéj główne jego jądro i granatami 
pruskietbi dotknięte nie będzie, że nawet1 trzeba nie 
Uh» wysileń i czasu, nim baterye pruskie podsuną 

tak, by ich strzały mogły dosięgać przedmieść tylko.
Ztąd wypływa, że właśnie oblężenie Paryża wielką 
przedstawiać musi trudność. Zdanie to podzielają naj­
znakomitsze powagi wojskowe pruskie naukowe i wypo­
wiadały je nieraz w pracach bardzo poważnych, a bar­
dzo szczegółowo i głęboko napisanych. Dla tego tćż 
berlińska Mil. Wochenbl. uważała za stosowne wy­
stąpić przeciw owemu oczekiwaniu Berlińczyków, przy­
pominając, że Paryż jest otoczony pasem fortec, które 
miasto osłaniają zupełnie od pocisków artyleryi polowćj 
(zdaje się Dawet, że od pocisków artyleryi oblężniczćj), 
i że potrzeba najprzód te fortece zdobyć (albo przy­
najmniéj dwie lub trzy z nich), by na miasto działać 
można. Zdaje się nam nawet, że i po wzięciu fortów, 
a przy braniu muru opasującego pociski artyleryi polo 
y éj, a nawet i wałowćj miasta nie dosięgną, a co naj 
więcej przedmieściom dokuczać mogą; proste zmierzenie 
odległości na mapie, znającemu doniosłość dział wskaże 
lo od razu. Otóż branie fortów odosobnionych arty­
leryą połową i to branie ich w takich warunkach, 
w jakich się one znajdują, jest rzeczą bardzo 
trudną, by nie powiedzieć niepodobną. Falsburg, 
Toni, Montmćdy, Bitche, twierdze małe, znajdu­
jące się w nieskończenie gorszych warunkach jak 
mogą się znajdować forty paryskie, połączone z mia­
stem, przeciw którym nieprzyjaciel ogień swój zwraca, 
obsaczone na około, kiedy forty paryskie mogą być tył 
ko z jednego frontu atakowane, oblegane od czterech 
tygodni, a Prucakom dla ich komunikacji bardzo po 
trzebne, dowodzą, jak artyierya połowa jest bezsilna

™ przeciwko twierdzy, jeżeli ta bronić się chce. Dla tego 
dziennik berliński mówi: „Spodziewać się można, że 
bombardowanie wcale nie będzie potrzebne, że dość bę 
dzie odciąć miastu wszelki dowóz, aby je do poddania 
zmusić. Twierdza licząca dwa miliony mieszkańców dłu 
go nie daje się bronić, jeżeli nie ma do rozporządzenia 
armii ze 150,000 ludzi między fortami a miastem. A tćj 
armii Paryż nie ma. Gdyby Mac Mahoń zamiast szalo­
nego pochodu na Sedan, cofnął się był z Châlons 
do Paryża, zadanie nasze byłoby nieskończenie tru­
dniejsze.“

Zadanie to, jak sądzimy, byłoby jeszcze trudniej 
szém, gdyby rząd republikancki zamiast się wdawać 
w dyplomatyczne z państwami neutralnemi układy, wię- 
céj okazywał zaufania w siłę wewnętrzną Francyi 
i energicznićj sposobił się do obrony, organizując prze- 
dewszystkiém armią regularną, bez którćj Paryż koniec 
•ońcem upaść musi. Misya pana Thiersa, o ile wnosić 
można z doniesień londyńskich i z tonu półurzędowćj 
prasy petersburgskićj, mało ma widoków odniesienia 
pomyślnych rezultatów, jeśli powodzenie oręża nie da 
Keczypospolitéj silniejszych niż dotąd podstaw.

Wiadomości urzędowe.
Radzca zdrowia dr. Babel w Pszczynie mianowany został 

•tykiem powiatowym powiatu pszczyńskiego.
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Z teatru wojny.

A. Prusy
doszła

i Niemcy.
pisze Staats-AnzeigerZ Nancy doszła nas

"■ następująca proklamacya:
Proclamation.

Nous, Gouverneur général en Lorraine.
Considérant que par suite de la guerre, la perception des

Contributions et autres droits, d’après les lois françaises, a été 
lQt«rompue depuis la fin du mois de juillet dernier et que la 
continuation de leur rentrée dans les formes prescrites d’après 

,es institutions en vigueur, a été impossible par le refus constant 
p employés supérieurs de l’Administration financière française 
oo rétablir le service régulier;
« Considérant en outre que le rétablissement nécessaire de 
ordre légal et des administrations, dans fis parties de la Fiance 
Ccnpées par les armées allemandes, demande beaucoup de moyens 
n urgent qui devront être fournis sans retard;

Nous avons décrété et décrétons ce qui suit:
Article 1. A dater du 1er août courant, la perception des

.ootributions directes fixées d’après fis lois françaises et de cel- 
lui y ont rapport imposées indirectement, de quelque déno- 

jUuution que ce soit, est provisoirement suspendue dans les par­
ce de la France occupées par les troupes allemandes et souroi-

!es k nos ordres.
Article 2. En remplacement de tou3 ces droits divers, il 

Î a»ra à dater du dit jour qu’une seule contribution directe.

Article 3. Elle est composée: _ , J
A. De la somme des contributions directes fixées pour 

l’année 1870 par les Conseils d’arrondissement daus les états gé­
néraux de sou<-répartement des contributions directes eutfc les 
communes, où la cote-part de chaque commune est prévue,«

B. De la somme du produit des droits d’enregistrement, 
du timbre et des contributions indirectes, — non compris fi re­
venu du tabac, du sel et de la poudre.

Cette répartition a pour base le montant moyen des der­
nières années, de manière qn’en général il ne tombera à la.rge 
des contribuables, d’après l’article 2, que la même $ mro 7 q.ii 
a été payée antérieurement.

Article 4. La somme fixée pour chaque commune,-.3t a 
répartir entre les contribuables par le Maire et le Conseil mu­
nicipal. , 1

Article 5. Le Maire aura, à percevoir dans les premiers 
jours du mois un douzième qui devra1 être versé jusqu’au 6 du 
mois suivant le mois écoulé, au Maire du canton qui de son côté 
en opérera le versement jusqu’au 10 du même mois à la Caisse 
générale établie au cnef-lieu de chaque département.

Ces termes n’oseront être dépassé sous peine de poursui­
tes militaires.

Article 6. Les communes sont responsables pouf: la ren­
trée des contributions réparties à la Caisse générale.

Article 7. Une remise.de trois pour cent est açcordéerau 
Maire de chaque eommune.

Le Maire du canton aura une remise d’un peur cent pour 
l’opération de l’encaissement et du versement à la Caisse gé­
nérale.

Les remises sont à déduire de la recette à chaque verse­
ment.

Article 8. Monsieur Olberg, commisaire général polir l'Ad­
ministration des impôts dans la Lorraine, est chargé de l’exécu­
tion de la présente.

Nous attendons que les Maires ainsi que les Contribuables 
donneront suite à ces décrets en évitant toute résistance, et 
qu’ds ne nous forceront pas à des mesures rigoureuses prévues 
«ans les lois de la guerre en cas de désobéissance.

Nancy, le 5 Septembre 1870.
Le Gouverneur Général en Lorraine, ,

Général d’infanterie et Aide-de-camp général 
de Sa Majesté le Roi de Prusse,

signé: de Bonin.

Staats-Anzeiger podaje podług Moniteur 
universel wychodzącego w Nancy następujące urzę­
dowe obwieszczenie.

Nancy, 8 września. Departament Meurthe: Po­
nieważ kładzono kamienie na szyny kolei żelaznych, 
prócz tego zdarzało się, że niektóre osoby strzelały do 
szyldwachów a nawet do transportów rannych, podaje 
podpisany prefekt departamentu Meurthe do wiadomości 
publicznćj, że oprócz ukarania winowajców odpowiednio 
do ogłoszenia jeneralnego gubernatora, władza wojsko- 
wa uczyni gminy, w których okręgu podobne zdrożności 
miałyby się powtórzyć, za nie odpowiedzialnemi i że się 
mieszkańcom wpoi aa pomocą kar pieniężnych i kon- 
trybucyi to przekonanie, iż leży w ich interesie nietylko 
powstrzymać się od wszelkiego nieprzyjaznego zacho­
wania się, lecz także baczyć na to, aby coś podobnego 
nie działo się ze strony osób, nie należących do 
gminy.

Prefekt departamentu Meurthe, 
(pod.) hr. Renard.

Czytamy w Staatsanzeigerze, co następuje:
Według najnowszych doniesień z kwatery głów- 

nćj JKMości cieszy się tenże najiepszćm zdrowiem. 
W Rheims, do którego to miasta odbył król wjazd, jak 
już telegrafem doniesiono, w dniu 5 września, zamieszkał 
w pałacu arcybiskupim. Najjaśniejszy Pan jechał w o- 
twartym powozie a powitany został przez obecne tam 
wojska okrzykami pełnemi zapału. Dziękując najłaska- 
wićj na wszystkie strony, jechał JKMość przez Faubourg 
de Céris, ulicę de Faubourg Cêris, przez esplanadę de 
Céris, i przez Place royale, na którym stoi posąg Lu­
dwika XV, obok katedry (Notre Dame) do pałacu arcy­
biskupiego, dotykający do katedry.

Jego król. Mość zamieszkuje w pałacu arcybisku­
pim, owe komnaty, w jakich niegdyś mieszkali królowie 
francuscy, gdy do Rbeims przybywali na koronacyą. Na 
wielkićj sali pałacu miał JKMość wieczorem przemowę 
do oficerów VI korpusu armii, wyrażając im najwyższe 
swe zadowolmenie.

W tym samym czasie wyprawiły połączone kapele 
wojskowe całego korpusu JKMości muzykę wieczorną, 
przy czćm mianowicie hymn ludowy „Heil dir im Sieger­
kranz1 i , Ich bin ein Preusse“ przyjęty został przez 
żołnierzy z wielkim entuzyazmem, którzy go po części 
razem odśpiewali. Po ukończeniu serenady odprawiły 
połączone kapele capstrzyk przez kilka ulic. Dnia 6go 
września przed południem o 11 godzinie, zwiedził NPan 
katedrę i przyjmował następnie arcybiskupa z Rheims, 
p. Landricourt. Nieco późuićj przybył JKWysokość 
książę Karol, by obejrzeć kościół, który bezustannie 
zwiedzali żołnierze, odprawiający w nim modlitwy. Mia­
sto jest spokojne a dziś otworzono już kilka sklepów, 
które wczoraj jeszcze były zamknięte.

Kölnische Zeitung podaje następujące wiado­
mości :

Przed twierdzą Toul, 10 września.
Ponieważ słota prawie nieustająca utrudzała dotąd 

bardzo zataczanie ciężkich dział oblężniczych pod stro­
me wyniosłości i roboty koło stałych bateryi, ostrzeliwa­
nie przeto twierdzy Toul mogło dopiero dziś rano o 4 
godzinie stanowczo być rozpoczęte.

Bomby nasze trafiały bardzo dobrze, bo już o go­
dzinie 9 z rana spostrzeżono pożar wybuchający w ró­
żnych miejscach miasta.

Z Ancy (pod Metz) donoszą do tegoż pisma z dnia 
9 września wieczorem, że tego samego dnia rozpo­
częło się bombardowanie fortu St. Quentin, na 
zachód od Metz.

B. Francya.
Times podaje następujące szczegóły o ostatnich 

epizodach bitwy pod Sedanem i poddaniu się cé­
sar za:

Bawarczycy z korpusu jenerała Tanu, którym przy-

padło zad wie Wzięcia miasta czy wsi Bazeilles, (przed­
mieście Sodanu po za fortyfikacjami) ucierpieli ogrom­
nie. Mieszkańcy brali udział w obronie. Bawarczycy 
przebywszy Mozę ra pontonach i przez most kolei że- 
l-a^nćj, byli po za obrębem osłony swojćj artyleryi umie- 
szczonéj na wyżynach. Francuzi czynili nadludzkie wy­
silenia, aby ich odeprzeć. Żołnierze marynarki odzna­
czyli się szczególnie przy tćj sposobności. Trzy dywi- 
zye Bawarczyków, którzy zagaili akcyą o godzinie 4, 
znieśli trzy wycieczki z twierdzy i wojsk walczących 
pod szańcami. Była chwila, że nacierający wzięli górę, 
chociaż rezultat nie był dostateczny, aby ocalić armię 
francuską. Jest mniemanie, że marszałek Mac Mahoń 
został raniony na początku walki, prowadząc wojsko swe 
na Bazeilles. Jenerał Ducros objął wtedy dowódz­
two nad całą arm ą. Lecz jenerał Wimpffen, za- 
produkowawszy list z pieczęcią cesarską, wykazał 
się, że jest upoważniony do objęcia dowództwa, nad 
całą armią w razie, gdyby Mac Mahoń dowodzić nie 
mógł.

Gdy Mac Mahoń został ranionym, miał powstać 
według twierdzenia oficerów francuskich, którzy się do­
stali do niewoli, spór między jenerałami Ducros 
i Wimpffenem pod względem planu ataku, przyjętego 
wśród bitwy zą najwłaściwszy do obrony. Francuzi, 
pokonawszy naprzód Bawarczyków, posunęli awangardy 
ku Illy, jak gdyby chciéli zajść armią saską z flanki, 
odciąć ją i posuwać się ku Metz. Lecz królewicz sa­
ski w tćj chwili przeszedł w postawę zaczepną i przej­
ściu ich stawił tamę niepokonaną liczbą wojska. Fran­
cuzi zostali odparci a Bawarczycy tćm samćm oswobo­
dzeni z klubów, w jakie byli wsięci. Dywizje ich po­
sunęły się znów naprzód; Bazeilles i wszystko, co po­
zostawało, zostało zajęte. Walczono jednak ciągle 
w Balan. Wtedy to cesarz według opowiadania Ba­
warczyków oświadczywszy, że chce pełnić służbę pro­
stego żołnierza, udał się z kolumną zaczepną, złożoną 
z cząstków różnych pułków, aby spędzić z pozycyi Ba­
warczyków. Lecz artyierya z wyżyn nadrzecznych 
i ogień krzyżowy ze wzgórzy dominujących nad gościń­
cem, złamały szyki wojska już, wycieńczonego bojem 
nieustannym i ogromnemi stratami. Granaty i kule ar­
matnie padały jak grad w około cesarza. Granat pękł 
tuż obok niego i ogarnął go swym dymem. Oficerowie 
otaczający go zaklinali, aby się cofnął, a Bawarczycy 
idący w też trepy, zająwszy Balan, uderzyli ca Francu­
zów u stoków twierdzy. Nie wiadomo mi, czy to za­
szło przed peryodetn walki wspornnionćj przez jenerała 
Wimpffena w odezwie jego do armii. Mówi oą o chwili, 
w którćj przyszło mu uczynić ostatnie wysilenia i uto­
rować sobie na los szczęścia przejście przez masy nie­
przyjacielskie. Lecz mówi sam, że na 90tysięczny kor­
pus, zaledwo stawiło się 2000 łudzi. Gorycz rekrymi- 
nacyi między oficerami i żołnierzami dowodzi, że już 
przed bitwą brakowało armii najnieuehronniejszego ży­
wiołu siły: zaufania. Dowódzcy nie dowierzali tym, któ­
rymi dowodzili. Lękali się oni używać surowćj karno­
ści, z obawy, aby żołnierz nie wyłamał się z wszelkich 
karbów. Z drugićj strony artyierya francuska nie da­
wała dostatecznego poparcia. Działa wałowe pochodzą 
jeszcze z 1815 roku. Zresztą Sedan nie ma od strony 
Mozy fortyfikacyjnego obwodu.

Cesarz cofnął się do twierdzy, nie tyle dla bezpie­
czeństwa, jak aby uniknąć masy zdemontowanych żoł­
nierzy. Grad: bomb pruskich i bawarskich padał na 
miasto i szerzył przestrach między mieszkańcami, któ­
rzy nie mieli czasu do ucieczki. Ogień zajął się w fa­
bryce pełnćj palnych materyałów, gęsty dym ogarnął 
miasto. Obawiano się, że pożar wkrótce pochłonie całą 
przestrzeń twierdzy. Wtedy to nie mogąc się dłużćj 
bronić, postanowiono poddać nieprzyjacielowi Sedan ze 
wszystkićm, co się w nim znajduje. Cesarz nie mógł 
się sprzeciwiać radzie nastręczonćj roztropnością. On 
sam nie chciał przedłużać walki rozpaczliwćj, pozba 
wiającćj kraj tyłu dzielnych ludzi. Zażądano białćj cho­
rągwi. Nie było żadnćj pod ręką. Wzięto chorągie­
wkę ułańską i jenerał Lauriston wszedłszy na wał po­
czął nią powiewać, podczas gdy trąbka dawała hasło 
parlameutarskie. Lecz wśród tćj piekielnej wrzawy 
nieprzyjaciel nic nie widział ani słyszał. Dopiero po 
otwarciu bramy, przyczćm kilku oficerów i żołnierzy zo­
stało zabitych i rannych, Prusacy ujrzeli godło swego 
zadziwiającego zwycięztwa. Natychmiast ogień ustał. 
Głuszący i długi krzyk radości rozległ się w armii nie- 
snieckićj.

Oficer wysłany został do jenerała Moltkego, który 
właśnie odbywał naradę. Oficerem tym był jenerał 
Reuille, niegdyś oficer ordynansowy przy królu w Cotn- 
piégne. Miał on list od cesarza do króla brzmiący 
w tych słowach: „Panie bracie! Nie mogąc zginąć 
na czele mojćj armii, składam szpadę moją w ręce 
WKMości.“ List ten zaniesiono natychmiast do króla. 
Odpowiedź była uprzejma i stanowcza.

Jenerał Wimpffen zawiadomiony został, że warun­
kiem jest, aby cała armia, działa, konie i materyał od­
dane zostały Prusakom. Dowódzca armii francuskićj 
oświadczył, że woli umrzeć niż podpisać upokarzającą 
kapitulacyą. Wahanie, jakie nastąpiło po tćm oświad­
czeniu,-ca nic się nie przydało. Rozwaga wśród nocy 
przekonywała w obec przygotowań nieprzyjaciela, że 
niepodobna odpowiedzieć na to bezwzględną odmową. 
Z rana, gdy cesarz po niespokojnćj nocy ujrzał około 
miasta las broni i przyrządy do bombardowania, zdecy­
dował się stanowczo. Miał on się widzieć z królem 
i ętrzymać niejakie złagodzenia w warunkach. Wzią­
wszy z sobą kilku ludzi z svego konnego orszaku, wy­
jechał z Sedanu w zarokniętćj karecie. Hr. Bismarck 
leżał jeszcze w łóżku w Donchery, gdy się stawił przed 
nim oficer z zawiadomieniem, że cesarz jedzie i prosi, 
aby się mógł widzieć z królem. Hr. Bismarck ubra­
wszy się szybko wyszedł na spotkanie cesarza. Ujrzał 
go właśnie zajeżdżającego i przyjął go z odkrytą głową. 
Gdy go cesarz prosił, aby nakrył głowę rzekł: „Przyj-

rouję WCMość, jakbym przyjmował króla, mego pana? 
Znajdowała się przypadkiem nieopodal od miejsca spo­
tkania o kilka staj od ubogićj mieściny Donchery, cha­
tka zamieszkała przez tkacza. Hr. Bismarck wszedł do 
nićj. Wnętrze jćj nie zbyt było schludne. Wszedł po 
schodach na piętro, które całe zajmował warsztat 
i przędziwo. Wróciwszy znalazł cesarza siedzącego na 
kamieniu. Przyniesiono dwa krzesła z chaty. Cesarz 
i Bismarck usiedli na nieb, ostatni po lewćj ręce. 
Oficerowie z orszaku stali na uboczu na małym kopcu 
murawy. Rozmowa toczyła się o głównych warunkach. 
Ponieważ hr. Bismarck otwarcie je stawiał, wątpić nie 
można, że staną się własnością historyi. Głównym ce­
lem rozmowy był pokój. Lecz co się tyczy cesarza, 
Bismarck nie mógł o niczćm upewniać.

Cesarz rzekł, że nie ma władzy, że nie może 
wchodzić w układy o pokój, ani dawać rozkazów armii 
Bazaina, i że władza przeszła w ręce cesarzowćj, jako 
rejentki Fraucyi. Z nią przeto i jćj ministrami trzeba 
traktować o układy. Hrabia Bismarck oświadczył 
wtedy, że nie ma potrzeby mówić dłużćj o sprawach 
politycznych, i że widzenie się z królem staje się zby- 
tecznćm.

Cesarz wyraził jednak chęć widzenia króla osobi­
ście, lecz Bismarck oświadczył, że niepodobna zadość 
uczynić temu żądaniu, póki kapitulaeya nie będzie pod­
pisaną. Ponieważ atoli rozmowa przybierała obrot nie­
bezpieczny i położenie stawało się obustronnie trudnćm, 
wypadało widzenie się zakończyć. (Przed kilku dniami 
podaliśmy według półurzędowćj Nordd. A lig. Z tg 
opis spotkania hr. Bismarcka z cesarzem Napoleonem 
i treść rozmowy obojga. Następnie zamieścił Staats- 
Anzeiger urzędowy raport samegoż kanclerza do króla, 
którego już nie powtórzyliśmy, ponieważ zawierał do­
słownie niemal to samo, co pisała Nordd. A lig. Z tg. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.).

Hrabia Bismarck udał się następnie do króla, 
a cesarz naradzał się z oficerami. Była to chwila uro­
czysta.

Załoga w Sedanie wpadła w wściekłość na myśl 
kapitulacji, lecz widziano zdała na wszystkich punktach 
baterye gotowe bombardować miasto. Około 600 dział 
zagrażało twierdzy, która z swćj strony przeciwstawić 
mogła zaledwie kilka starych armat i zdezorganizowaną 
artyleryą polewą.

Wojska francuskie byłyby po prostu starte na mia­
zgę, gdyby się walka toczyła dalćj.

Wszczęto więc znów układy i król pruski zezwolił 
na zmiany zaproponowane przez Francuzów, mianowicie, 
że oficerowie zatrzymają szpady i wolni będą na słowo 
honoru.

O godzinie 11 minut 30 kapitulaeya była podpi­
saną. Jenerał Wimj.ffcn, jenerał Moltke i podobno 
hr. Bismarck brali udział w naradach. Kapitulaeya 
brzmi:

Załoga i armia w Sedanie poddadzą się jako jeńcy 
wojenni i wysłane zostaną do Niemiec.

Oficerowie zostaną uwolnieni na słowo, że nie 
będą służyć przeciw królowi pruskiemu, gdyby wojna 
trwała.

Wszystkie konie, działa i amunieya zostaną od­
dane.

Zatrzymanie cesarza w Niemczech, stanowi część 
warunków kapitulacji.

Gdy to wszystko zostało ułożone, król pruski udał 
się do cesarza jako swego jeńca, na płaszczyznę lesistą, 
spadającą ku Meuzie. Niedaleko Sedanu, na drugim 
brzegu rzeki, wznosi się elegancki dom wiejski na 
wzór starych Izamków, lecz nowćj budowy. Około go­
dziny 2 król otoczony gwardyą przyboczną, w orszaku 
kirysyerów i w towarzystwie królewicza, oraz licznych 
oficerów sztabu przybył do tego zamku i przyjął cesa­
rza, który nadjechał wraz z oficerami przydzielonemi 
do jego osoby i z eskortą, która ustawiła się w alei 
naprzeciwko kirysyerów pruskich.

Król i cesarz weszli do przyległego oszklonego ga­
binetu, można było przeto widzieć rozmawiających obu 
monarchów. Po widzeniu się z królem, cssarz rozma­
wiał kilka minut z królewiczem pruskim, podczas czego 
objawił żywe wzruszenie, mówiąc o tćm, co mu król 
powiedział. Nie chciał on być widziaaym od własnych 
żołnierzy. Skutkiem tćj rozmowy było, że cesarz za­
miast nieprzyjemności doznał upokorzenia, gdyż wieziono 
go omijając Sedan, przez obóz pruski.

Ten sam korespondent Ti mesa pisze w dniu 
3 b. m. z Donchery, podając charakterystykę ce­
sarza :

Cesarz, dziś jeniec wojenny, przejechał właśnie (go­
dzina 9 z rana) po przed memi oknami. Deszcz pada 
ulewny. Orszak poprzedza oddział huzarów w wielkim 
uniformie. Cesarz jedzie w karecie (Brougham), ma na 
głowie kepi i mundur jenerała, z gwiazdą legii honoro- 
wćj na piersiach. W twarzy jego maluje się nadzwy­
czajne znużenie, siność podkrawa mu oczy. Widać, że 
go zajmuje, co się koło niego dzieje, gdyż ukłonił się 
Anglikowi, który przybiegłszy, aby go widzieć, zdjął ka­
pelusz. Obok niego siedzi oficer francuski Achille Mu­
rat, jeżeli się nie mylę. Konie, jakiemi cesarz jedzie, 
godne są stajni cesarskićj. Dwaj groomy jadący na 
koniach byli tak świetnie przybrani, jak gdyby w lasku 
bulońskim lub w alei St. Cloud w dniu dżdżystym. 
Kareta zatrzymała się na chwilę. Mój znajomy 
i znajomy cesarski ujrzaał go z bliska: „Jakaż 
zmiana, mówił mi tenże, zaszła, nawet uwzględniając 
szereg lat, w rysach cesarza od czasu, gdy książę Lu­
dwik Napoleon mieszkał w domu moim w Londynie, 
zanim zamieszkał w Kingstreet.“ Cesarz głaskał wąsy, 
zakręcone jak zwykle długiemi ostro upomadowanemi 
końcami, lecz nie widać było w nim niespokojności, 
a wzruszenie, jakiego doznał, mówiąc wczoraj do króle­
wicza pruskiego o łaskawości króla, minęło. Wtedy wi­
dziano, jak ocierał łzy rękawiczką, którą trzymał w ręce.
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Po za karetą, szedł char-A-banes, w którym siedzieli 
oficerowie franeuscy i pruscy, a między nimi jenerał 
Boyen i książę Lynar, którzy mają rozkaz towarzysze­
nia cesarzowi. W tyle szło jedenaście wazów furgono­
wych z oficerami, a następnie jechali oficerowie konno. 
Odział huzarów zamykał orszak.

Pomieniony korespondent Ti mes a przesłał w tyw 
samym dniu z Donchery dziennikowi swemu opis wra­
żenia, jakiego doznał zwiedzając pobojowisko:

Nigdy oko ludzkie nie widziało nic straszniejszego 
nad obraz wojny w około Sedanu. Wyobraźcie sobie 
masę szmat kolorowego sukna sklejonych miazgą krwi 
i roztrzaskanych mózgów, szmat przedziurawionych pi­
szczelami kości ludzkich; ciała bez głów, nogi bez 
ciała, wnętrzności wszędzie rozwleczone, trupy leżące 
w różnych pestawach, czaszki zaklęśnięte, głowy bez 
twarzy, kadłuby ludzkie zgniecione, mięso, kości, odzież 
zbita razem, jak gdyby przeszła przez moździeż i to na 
przestrzeni kilku mil, a jeszcze mimo siły wyobraźui nie 
podobna utworzyć sobie idei o ogromnyoh jatkach, jakie 
się tam widzieć dają.

Nie może być za prawdę straszniejsza zmora.
Nie raz zdarzył© mi się spotkać dwa konie leżące 

razem okiełznane i w całym przyborze zabite jeduyra 
czerepem granata. Tu znów leżało czterech, pięciu lub 
sześciu ludzi z końmi, powalonwch jednym pociskiem. 
Obok nich 8 żołnierzy francuskich, którzy padli od gra­
nata, wymierzonego do ich kompanii. Wszyscy leżeli 
w około, nogi po za obrębem koła, z głową lub piersią 
strzaskaną odłamem granata; nie było ani jednego ina- 
czćj poległego w przestrzeni kilkuset sążni. Dziwnym 
i ciekawym jest fenomenem, że wszystkich tych pole­
głych twarze są cery czarnćj. Rozkład nie mógł jeszcze 
nastąpić, gdyż śmierć od wczoraj dopiero się datuje, 
lana okoliczność, która mnie uderzała, był to wyraz 
jakićś tęsknoty na niejednéj twarzy. Śmierć od bagnetu 
jest okropna i ci w ogóle, co umierają od stali, mają 
w słup oczy, usta otwarte, język wywieszony, a w ry­
sach wyraz najwyższćj boleści. Kula karabinowa prze­
ciwnie odbierając nagle życie, nie zdaje się sprawiać 
wielkiego bólu. Rysy zachowują cechę spokoju, nie­
kiedy uśmiech na ustach. Jednak najzwyklejszym wy­
razem, jaki spotykać było można na pobojowisku, mię­
dzy poległymi nie pokaleczonymi, był przestrach.

BITWyToD^ SEDAN.
(Dnia 30 i 31 sierpnia i 1 września 1870 roku).

Staatsanzeiger podaje następujący raport z głó- 
wnćj kwatery III armii:

Donchery, 2 września 1870. Przez potyczki z dn. 
30 sierpnia przygotowała się katastrofa francuskićj pół­
nocnej armii. Dnia 3Ogo zmuszony był nieprzyjaciel po 
otworzeniu silnego działowego ognia na 4 pruski korpus 
i część bawarskiego korpusu cofuąć się z Mouzon. 
Większe siły armii niemieckićj znajdowały się dnia 30 
jeszcze po lewym brzegu Mozy, armia jednak stojąca 
pod dowództwem księcia następcy tronu saskiego była 
już przekroczyła rzekę i posuwała się na Mouzon 
w kierunku na Carignan i Sedan. Z oddziałów III ar­
mii pomaszerował dnia 31go 1 korpus bawarski na Ran- 
court ku Remilly, a XI korpus pruski z pozycyi w wilią 
dnia zajętych pod Stonne ku Chémery, Cheveuge mając 
przeznaczenie, aby się zatrzymać na lewym brzegu Mozy 
i rozłożyć się w pobliżu Denehery, małego miasta po 
drugiéj stronie rzeki; 5 korpus postąpił za 11, 2 kor­
pus bawarski za 1; Wyrtembergczycy posunęli się rów­
nie nad Mozę na Vendresse i Boutencourt. Tym spo­
sobem schodziły się linie marszowe III armii w pro­
mieniach ku fortecy Sedan, w którćj murach i okolicy 
francuska armia się skoncentrowała. Zadaniem było 
nieprzyjaciela w tych pozycyach zamknąć i zmusić go 
albo do poddania się, albo do schronienia się za bel­
gijską granicę. Ponieważ ten drugi przypadek uważa­
nym był za możebny, wypowiedziano więc w rozkazie 
z dnia 31go, że niemiecka armia miała w takim razie 
niezwłocznie ścigać francuskie oddziały, gdyby prze­
szedłszy granicę, nie miały być niezwłocznie rozbrojone. 
— Dzień 31 sierpnia minął bez ważniejszćj potyczki. 
Tylko pod Remilly starł się pierwszy korpus bawarski 
z nieprzyjacielem, odparł go po dłuższym ogniu działo­
wym i podsunął się pod Mozę. Tę część operaeyi, two­
rzącą najważniejsze zdarzenie w ciągu dnia 31, obser­
wował książę następca trony z swym sztabem i korpu­
sem oficerów głównćj kwatery z wywyższenia tuż za ko­
ściołem wsi Stoane. Przybył on tu dotąd o 9 godzinie 
z obozu w Pierremont. Z tego punktu obserwacyjnego 
miało się widok odsłonięty na dolinę Remilly. Poło­
żenie pagórkowate wsi Stonne spuszcza się ku łąkom, 
dalćj przechodzi w długi pas boru, a nad brzegiem tego 
boru ciągnie się droga w głębokim parowie. Po roz­
strzygnięciu utarczki pod Remilly udał się książę na­
stępca tronu do Chémery, gdzie nocleg był wyznaczony. 
Korpus XI i Wyrtembergczycy byli w stanie wykonać 
dane rozkazy bez trudności. Korpus 5 maszerujący 
przez Chémery. przedefilował tutaj przed swym naczel­
nym wodzem i d© późnćj nocy posuwał się naprzód. 
Tym sposobem taktyczne ruchy tak wykonano, że w no­
cy na 1 września oddziały armii niemieckiéj stały w po­
gotowiu do rzucenia mostów przez Mozę i do zaczepie­
nia nieprzyjaciela. Ponieważ armia stojąca pod dowódz­
twem księcia następcy tronu saskiego tak się była usta­
wiła na lewym brzegu, że mogła rozpocząć atak na nieprzy­
jaciela w Sedan, a ta reszta armii, która jeszcze została 
na prawym brzegu, mianowicie korpus gwardyi, była w po­
gotowiu do przejścia rzeki, można więc było ustawienie 
armii w szyku bojowym uważać wieczorem dnia 31 jako 
ukończone.

Z początku było w planie stanowczo uderzyć do­
piero dnia 2 września, ponieważ życzyć sobie należało, 
aby oddziałom armii saskiéj dać po wysileniach i for­
sownych marszach z dnia 30 i 31 dzień wypoczynku. 
Po dłuższćj jednak naradzie, którą miał JKMość w prze- 
jeździe przez Chémery dnia 31 między godziną 5 a 6 
z księciem następcą tronu z przypuszczeniem do rzo- 
czonéj narady jenerała Moltke i jenerała porucznika 
Blumenthal, postanowiono urządzić szturm na Sedan 
i atak na front armii francuskićj już w dniu następnym. 
W nocy na 1 września około godziny 1 odebrał książę 
następca tronu saskiego odpowiednie rozkazy. O godzi­
nie 5 rano miał się ogień rozpocząć.

Linia nasza bojowa tak była ustawiona: Prawe 
skrzydło tworzyła armia księcia następcy tronu saskiego, 
korpus 12 stanowił straże przednie, za nim korpus 4, 
potém korpus gwardyi, w końcu 4 dywizya jazdy, obró­
cona plecami do Remilly. Te oddziały, które miały je­
szcze przechodzić przez Mozę, obrały sobie Douzay (po 
lewym brzegu) jako naczółek rcostu. Daléj po lewéj ręce 
stuł 1 korpus bawarski, za nim 2 korpus; te rzuciły most 
na wysokości wsi Bazaillts; 11 korpus pruski zwiózł swe 
pontony na 1000 kroków pouiżćj Donchéry i przeprawiał 
się w té® miejscu przez Mozę, tuż obok niego po drugim 
moście korpus 5 ; jeszcze daléj na lewo pod wsią Dom le 
Mesnil przeszli Wyrtembergczycy. Korpus 6 stał w re­
zerwie |między Attigny a Le Chêne. Na przeciw tych

| oddziałów stały z wojsk francuskich: Korpusy Mac Ma- 
hona, Failly’ego, Canroberta, niedobitki armii niegdyś 
Douay’ego i nowo utworzony korpus 12. Środek ich 
szyku bojowego stanowiła forteca Sedan; skrzydła ich 
rozciągały się od Givonne na prawo, wzdłuż stóp gór 
Ardenów, które leżą w tyle fortecy, aż ku Mćzićres, 
o które się ich prawe skrzydło opierało.

Książę następca tronu opuścił w powozie o 4 go­
dzinie z rana Cbćmery. Na drodze prowadzącój do 
Donchery, bezpośrednio przed wsią Cheveuge, stały ko­
nie przysposobione. Głównie dowodzący z swym orsza­
kiem zajął stanowisko na wzgórzu panującćm nad mia­
stem Donchery i otwierającćm widok na dolinę Mozy, 
w pobliżu małego pałacyku, Chateau Donchery. Zląd 
można było mieć pogląd nietylko na cały szyk bojowy 
armii niemieckićj, lecz także na przebieg walki we wszy­
stkich kierunkach.

Sedan położone jest w jednym z najpiękniejszych 
punktów doliny Mozy, między pasmem wzgórz, podno- 
szącćm się w kształcie terasów u szczytu pokrytych bo­
rem. Od tych wzgórz wiodą w prawo wązkie smugi 
łączne coraz niżćj do Mozy. Na lewym jćj brzegu leży 
w dole, na lewo od Sedan, miasto Donchery o szarych 
dachówkach, po za nióm i po obu stronach roztacza się 
równina, w pośrodku jednak wznoszą się z nićj pagórki 
już to borem pokryte, już tćż gliniaste; widnokrąg ogra­
niczają w końcu potężne pasma gór Ardenów w kształ­
cie półkola. W pośrodku tego położenia, między Don- 
chory a Sedan widać kilka osad na pół ukrytych w krze- j 
wach i lesie. Na prawo zwraca się Moza w podwój nćm i 
zagięeiu, oblewając przesmyk ku dolinie i pri&rzyna j 
przez środek pasmo niskich wzgórz. Na tym przesmyku j 
leży wieś Iges, za wzgórzami nazwanemi Mont dTges, | 
leży na lewo wśród łąk wieś Villette, na prawo wieś 
Glaize. Między Iges a Sedan Lży na prawym u j 
rzeki Floing a dalćj na prawo Givonne. Żwirówka mię- ! 
dzy Donchery a Sedan rozpoczyna się u mostu, prowa- - 
dzącego przez Mozę do Donchery, pozostaje aż do for- J 
tecy ciągle na prawym brzegu i dotyka w połowie dróg i 
do Sedan wieś Frćnoy; Bazeille, które mieli Baw.rzy I

■ po przejściu rzeki naprzód zaatakować, leży n> prawo ‘ 
‘ w kierunku południowo-zachodnim od fortecy, troczy i

zaś, gdzie korpus gwardyi przeszedł przez rzekę, leży 
uajbardzićj na prawo.

Gęsta mgła pokrywała dolinę i wzgórza; dopiero 
około ’¡28 godziny słońce się przedarło; dzień zrobił się 
parny i ciężki. Armia księcia następcy tronu saskiego

■ ruszyła w pochód zaraz po godzinie 5. O godzinie 6 */2 
' zagrzmiał na linii po za Sedan, dokąd dotarło prawe 
’ skrzydło armii niemieckićj usilny ogeń działowy.

Zaczepiono nieprzyjaciela z prawego skrzydła. Stał 
on tu na wzgórzach w bardzo obronnćj pozycyi. Pod­
czas gdy tu w. lka nie poruszała się z miejsca, usta­
wiło się lewe skrzydło armii niemieckićj celem obejścia 
wojsk nieprzyjacielskich. Jedenasty korpus rozwinął się 
wzdłuż pagórków, leżących w środku płaszczyzny, piąty 
korpus zrobił półobrotu, aby ze strony gór, ogranicza­
jących dolinę, napaść na tyły nieprzyjaciela. Plan bi­
twy na tćm się opierał, że te korpusy miały się osta­
tecznie z oddziałami prawego skrzydła (Bawarzy, Sa­
si, gwardya, IV korpus) złączyć celem całkowitego 
otoczenia francuskiego wojska, tak żeby zapobiedz ró­
wnież cofnięciu się na Ardeny. Wyrtemberczycy i złą­
czona z nimi IV dywizya jazdy miała zadanie strzedz 
doliny, gdjby nieprzyjaciel w tę stronę chciał zrobić 
wycieczkę, coby jednak musiało być dla niego nawet 
w razie pomyślnego zwrotu bitwy, z największemi tru­
dnościami połączone z powodu, że przejścia przez Mozę 
nie były przez niego opanowane, a w części, jak na 
przykład most kolei żelaznćj między Donchery a Sedan, 
przez niego samego zburzone zostały. O kwadrans na 
dziesiątą było obejście ze strony XI korpusu tak dale­
ko doprowadzone, że miał czucie do wojska francuskie­
go. Chwilę tę oznaczył silniejszy egień działowy, który 
był zarazem dla Sasów, którzy umyślnie dotychczas nie 
rozwinęli w calćj sile wstępnego boju, sygnałem do a- 
taku przełamującego natarczywością linie nieprzyjaciel­
skie. W niektórych purktach prawego skrzydła począł 
już teraz nieprzyjaciel cofać się ku wzgórzom, w tyle 
położonym, co jednak nie miało innego skutku, jak że 
wszystko, co tylko chcialo w ten sposób ocaleć, dostało 
się w żelazne uściski obydwóch oskrzydlających pru­
skich korpusów. W miejscu, gdzie XI korpus wysunął 
się środkowym wierzchołkiem gór na zaskoczonego nie- 
soodzianie nieprzyjaciela, zaczął opór francuskiego woj­
ska o pół do jedenastćj znacznie mięknąć. Z tćm wszy- 
stkićm rozwinął się w niektórych miejscach, mianowicie 
przy wsi Iges i na polu, prowadzącćm z pasm wzgórz 
ku Sedan, bój rozpaczliwy. Ponieważ Francuzi 
przeważnie rażeni byli ogniem działowym, pozostawili 
przeto najtrudniejsze zadanie dnia tego swojćj jeździe, 
k»óra miała wpaść z boku na baterye. Zrobiła tćż ja­
zda francuska dwie świetne szarże, niektóre pułki, jak 
n. p. szaserzy afrykańscy z niezmierną walecznością. 
Piechota prędzćj osłabła, już przed 12 godziną była li 
czba nie mała takich, którzy bez oporu kapitulowali. 
Piąty korpus tymczasem odbył daleki marsz aż do la­
sów na wzgórzach. I tu przyszło do kilku zaciętych 
walk z oddziałami V francuskiego korpusu, które sta­
rały się cofnąć ku Ardenom.

Lecz i tu okoliczności wypadły korzystnie dla nas. 
Już o pół do pierwszćj można było zdać raport, że 
francuska artylerya rezrwowa, którą cesarz skierować 
kazał przeciw V korpusowi, jest odpartą i że tylko po- 
jedyńcze rozproszone gromady piechoty mogły były 
przejść na belgijską granicę. Gdy w ten sposób linia 
odwrotu na tyłach odciętą została, skoncentrowało się 
tćm bardzićj rozstrzygnięcie walki w środkowćj części 
pola bitwy, t. j. około pasma wzgórz, ciągnących się 
ztąd ku Sedan i około samćj fortecy, która teraz dla 
wojsk wypartych z gór jedynćm miejscem ratunku po­
została. Od trzech kwadransy na pierwszą zbliżał się 
ogień pru kich bateryi z lewego i prawego skrzydła 
z taką szybkością, że i w tóm miejscu można było 
w każdćj cbwili oczekiwać odcięcia linii odwrotowćj. 
Wspaniały rzeczywiście widok przedstawiały ewelucye 
korp su gwardyi, który się częścią za, częścią na boku 
XII kor usu na lewćm skrzydle rozwijał. Od kwadransu 
na jedenastą posu: ęły się były gwardye na lewo od Se­
dan ku borowi z artyleryą na czele. Po szybkićm po­
suwaniu się słupów dymu można było rozpoznać, jak 
prawie z każdą minutą opanowywali więcćj pola. Z wkl- 
ką skutecznością odznaczało się przy tćm poparcie ze 
strony Bawarów. Korpus I bawarski wziął szturmem 
wieś Bazeilles, gdzie pożar wybuchnął, po twardym o- 
porze ze strony francuskićj zdobył wieś Ballan, na po­
łudnie zachód od Sedan. Wąwóz jeden przedstawiał tu 
jeszcze wielkie trudności. Około południa ustawili Ba­
warzy dwie baterye na łące na lewo drogi do Sedan.
Z tego punktu ostrzeliwano Villette, gdzie w niedługim 
czasie wieża kościelna zajęła się ogniem. I tu Francuzi 
musieli ze swą artyleryą się cofnąć. Korpusy XI i XII 
me napotkały teraz już na żaden opór przy posuwaniu 
się pod mury Sedan. W niesfornych gromadach zmie- j 
rżał nieprzyjaciel szybko do tćj fortecy. Podczas gdy

Failly, jego sztab i wielu oficerów zabierają się właśn' 
do śniadania w sych kwaterach we wsi, artylerzyści'* 
ludzie od pociągów poszli po furaż, broń stoi w t 1 
złach. Nagle słychać salwy z kraju lasu, granaty r,a 
dają na bezbronnych żołnierzy, wielu z nieh odnosi ran 
nie wystrzeliwszy naboju. Nieprzyjaciel nie dając gf ' 
złapać na figiel dziecinny, jakim było pozostawienie E 
lacych się w obozie ogni, kazał śledzić ruch nocn'

ucieczka jeszcze w najlepsze się wykonywała, można 
było równocześnie z borów na wzgórzach gromady jeń­
ców widzieć, których na brzegu boru szykowano w wię­
ksze oddziały i sprowadzano w doliny.

Korpus gwardyi tymczasem o tyle naprzód się po­
ruszył, że krótko przed godziną 2 złączył się z korpu 
sera V przy krańcu wzgórzy lesistych. W podwôjnéj 
równbiegłćj linii zamykały teraz nakształt żywego muru 
wojsk.-, niemieckie niedobitki armii francuskiéj, która 
się zamknęła w ciasnéj fortecy Sedan.

Tu i owdzie paliły się wsie i osady, w kilku miej­
scach walczyły jeszcze pomniejsze oddziały, grzmot je­
dnak. działowego ognia już ucichł. Nastąpiła pauza. 
Cze.iri.no na to, co postanowią dowódzcy armii francu­
skićj w Sedan, którego zagłada była tak dobrze jak 
pewną, gdyby chcieli stawiać opór.

„Wielkie zwycięstwo“ zaraportował książę następca 
tronu około godziny 4 do Chemery do glôwuéj kwatery. 
Zam potém udał się w towarzystwie księcia Koburg, 
kilka innych książąt i oficerów służbowych do króla, 
który, w ciągu dnia na górze ua prawo od wzgórz kolo 
Donchery się znajdował. Ponieważ biała chorągiew 
parlementa: ska nie chciała się ukazać z wieży sedań- 
skićj, postanowiono o wpół do 5 ostrzeliwanie fortecy. 
Bawarskie baterye dały pierwsze ognia. O trzy kwa 
dracae na 5 wzniecił granat palny ogień. Z potężnemi, 
czarce! ¡i kłębami dymu wzniosły się płomienie: maga­
zyn n pełniony słomą zajął się ogniem. Bezzwłocznie 
nieprzyjaciół rozpoczął rokowania. Książę następca 
tro<fn j, ze znajdował się przy boku króla, gdy do 
naszego iozu doszła pierwsza wiadomość, że cesarz 
Napoleon znajduje się pośród załogi w Sedan. Ta oko­
liczność jawnie wykazywała, że tu na polach pod Sedan 
nie tylko większa część armii francuskiéj zupełnie zni­
weczoną zostłła, lecz że równocześnie zwycięskie zakon 
czenie wojny prusko-francuskiéj na tych polach przez 
-wajkę i vunastogodzinną rozstrzygnięte zostało.

Wieczorem wręczył parlamentarz pruski, podpułko­
wnik Bronsart królowi własnoręczne pismo cesarza 
Francuzów, a teraz jeńca. Zawierało ono te kilka 
słów: „Comme je n’ai pu mourir au milieu de mon 
armée, je rends mon epée à Votre Majesté.“ Faktem 
jest, że Napoleon, przekonawszy się o przebiegu walki 
przez 4 godziny stał w ogniu granatów. Cesarz po­
został przez noc w Sedan. Kapitulacya zawartą dziś 
będzie.

Książę następca tronu wrócił dopiero po 9 godzi­
nie do głównćj kwatery. Kompania pułka 58, która 
stanowi od wczoraj straż obozową, odwach sztabowy, 
wszyscy członkowie aż do ostatniego szeregowca od 
trenu, starali się o przygotowanie naczelnemu dowódzcy 
III armii ile możności świetnego i uroczystego przyję­
cia. Urządzono na prędce oświetlenie wsi. Domy ulicy 
głównćj z łatwością mogły być oświetlone, ponieważ 
pomieszkania w nich zajęte były przez pruskich ofice­
rów. Żołnierze tworzący szpaler w braku innych ma- 
teryalów do oświecenia wzięli do rąk kawałki świec ło­
jowych. Głośne okrzyki radości witały księcia następcę 
tronu, kapela wtórowała im hymnem pruskim narodo­
wym, poezém zagrała marsz żałobny, poświęcony wale­
cznym poległym na poiu chwały.

Po pytaniach żołnierży wracających z pola bitwy 
i pragnących objaśnienia co do wypadków najszczegó- 
łowszych można było poznać, że pojęli zupełnie głębo­
kie znaczenie dnia tego historycznego. Jedno uczucie 
wszystkich ożywiało — duma, że brali udział w zwy­
cięstwie, które tak stanowczo wpłynęło na losy świata, 
iż w dziejach Niemiec nie ma pewnie sobie równego.

Indép. belge zamieszcza następujące ciekawe 
i obejmujące wszystkie fazy trzydniowego boju pod Se­
dan sprawozdanie swego specyalnego korespondenta:

„Mac-Mahon, opuściwszy całkićm swe stanowisko 
w Châlons, udał się ku północy, pozostawiając królewi­
czowi pruskiemu otwartą drogę do Paryża. Przedsię­
wziął ou, gdy królewicz zdawał się zapuszczać w ten 
marsz, połączyć się z Bazainem i odciąć nieprzyjaciela 
od granicy. Gdyby się ten śmiały i stanowczy manewr 
był powiódł, byłby przyniósł całkewitą zmianę w toku 
wypadków. Prusacy między Paryżem a podwójną armią 
francuską zagrożeni od północy, niepokojeni na ty­
łach, uszczupleni w swych komunikacych, musieliby byli, 
aby nie być obsaczonytni i wziętymi między dwa ognie, 
zatrzymać się w pochodzie i stoczyć wielką bitwę w wa­
runkach bardzo nieprzyjaznych, bitwę, która w razie 
porażki byłaby przyniosła Prusakom klęskę niepoweto­
waną. Następstwa ta przedstawiały się każdemu tak 
jasno, że od 23 sierpnia nie można już było wątpić, iż 
armia królewicza pruskiego powstrzyma dalszy pochód 
na Paryż, aby wprzód stoczyć z Mac-Mahonem stano­
wczą bitwę.

Mac-Mahon i Bazaine musieli z swćj strony czynić 
rozpaczliwe wysilenia, aby się połączyć, zanim armie 
pruskie zajmą stanowisko pomiędzy nimi. Lecz Bazaine 
usiłuje nadaremni« przebić się i pozostaje w Metz, Mac- 
Mahon spóźnia się, będąc zmuszonym dla nowego swego 
wojska, które nie może znieść ciężkich trudów marszu, 
skracać swój dzienny pochód i wyprzedzony zostaje 
przez Prusaków, zanim doszedł do Montmedy. Skupiają 
oni część swych sił w lesie pod Moutdieu, zajmują wą­
wozy Argonów i czekają na armią francusku, aby ją ' 
zgnieść w przechodzić. Manewr ten odbywa się z taką S 
szybkością i tajemnicą, że jenerałowie francuscy aie i 
przerywają marszu swego ku Stenay, nie domyślając 
się grożącego im niebezpieczeństwa. Veuziers opuszczone 
przez wojsko francuskie, natychmiast zajęte zostaje przez 
wojskaniaprzyjacielskieî Mac Mahoń obozuje 28 sierpnia 
w Rancourt, korpusy jego armii rozciągają się między 1 
Stonne i Yonck i nazajutrz o świcie gotuje się do dal- ‘ 
szego pochodu. Wieczorem pułkownik 5 k©rpusu sy- : 
gnalizuje swemu dowódzcy jenerałowi Failly, że oddział 
ułanów widać na sąsiednich wzgórzach. „To nic nie 
znaczy“ odpowiedziano mu. )

Nazajutrz 29 nipotykają Prusaków. Szwadron uła­
nów wysłany naprzód, przyjęty zostaje gradem kitel, , 
wraca galopem i wznieca popłoch; piechota rozwinięta 
pod Bois-des-Dames wytrzymuje dzielnie atak; potyczka 
trwa od południa do godziny 6, pomimo tego Prusacy 
nie zdołali rozwinąć ogólnćj akcyi. Dobry znak! ciało 
armii francuskiéj, ostrzeżona tą walką forpocztową, nie 
zapuści się w wąwozy. Nieprzyjaciel zbyt przyspieszył 
swój atak. / ' , ;

Lecz droga przecięta. Trzeba się spieszyć, aby się 
powiódł ruch ku północy. Będzie można zająć silną 
pozycyą między Sedanem, Mozą i granicą belgijską 
lub obejść nieprzyjaciela, może czas jeszcze, a przynaj- 
mniéj można nań uderzyć w warunkach pomyślnych 
i jdotrzeć do Montmedy, przeszedłszy przez Carignan. 
Francuzi wyruszają w nocy, pozestawiając ognie palące 
się w obozie ; wielka część wojska przechodzi Mozę na 
Mozon, główna kwatera przeniesioną jest do Vaux,
5 korpus i część 6 obozuje na lewym brzegu Mozy, 
na wyżynach w Beaumont.

Godzina 11. Cesarz zjadłszy śniadanie na folwarku 
w Blaac-Champagne udał się do Brevilly. Jenerał

Francuzów swoim patrolom zaledwo o kilka tysięcy J 
żni idącym w tćż tropy i podczas gdyśmy się rozłożo­
na wyżynach wznoszących się po tćj stronie Mozy, 
jął wszystkie okoliczne lasy i raz jeszcze niespodzie*ai 
nie nas zaskoczył. Tylko część jego artyleryi ustawj0B’ 
w wilią na wzgórzach Argonów, nie mogła dość rycbł- 
złąezyć się z ciałem armii drogami górzystemi i p0
Drzerzynanemi; gdyby nie to, rzeź byłaby straszj. 
Korpus 5 zaskoczony i zdezorganizowany, nie mogą/
długo wytrzymać ataku, odparty został ku Mouzon 
kilkogodsinnćm bohaterskióm wysileniu i musiał w toZ 
sypce cofuąć się za Mozę.

Podczas tego artylerya pruska zajmowała wzgórjj
'oómr nntićnili Mmignn wlrrAfna nitarnpłr nłnw»:.
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któreśmy opuścili. Mouzon wkrótce ogarnęły płomienjg pUi; 
i prawe skrzydło armii irancuskićj okropnie z dziesiąf. J
kowane, musiało cofnąć się wzdłuż Chiers. Bitwa trwał Jdo nocy. Dzień był krwawy,

rmia Mac Mahona odparti Cbco’
na całćj linii cofnęła się do Sedanu. Żołnierze nasi .(.z
nie jedli od 48 godzin. Byli wyczerpani trudami. Ma.
szerowano jeszcze i przez tę noc całą. Zatrzymano noy
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pod Sedan; prawe skrzydło oparte było o Mozę, iewB 
ciągnęło się ku granicy belgijskićj aż do Carignan i ,j 
tworzyło ostry kąt z rzeką.

O godzinie 4 z rana walka zawrzała na nowo toak 
Część armii pruskićj przeszła w nocy Mozę, wszystkie Ha 
wzgórza lewego brzegu najeżone były działami artyleryi tai 
nieprzyjacielskiej aż do Bazeill. s. Spodziewano się ataku 
flankowego, most naprzeciwko wsi został podminowany 
Akcya rozpoczęła się na prawym brzegu przed Carignan' 
piechota francuska trzymała się dzielnie przez kilka (ro­
dzin, dopiero ku południowi wzięta w ogień krzyżowy 
artyleryi pruskićj, która ją kartaczowała ze wzgórzy, 
cofać się zaczęła zwolna i w porządku ku Franchev„l' 
oddalając się tym sposobem od linii rzeki i zajmując 
pozycyą prostopadłą od granicy belgijskićj. Prusacy 
rzucili natychmiast swoją kawaleryą na centrum armii 
francuskićj, aby je odciąć od jćj lewego skrzydła i wrzu- 
cić do Belgii. Kilka pułków liniowych, pozostałych jęta 
w tyle, rozproszono i wparto do lasu w Francheval, lecz a 
manewr nie osięgnął rezultatu, jakiego się nieprzyjaciel e 
spodziewał. Dywizya kawaleryi francuskićj rozwinęła 
się na wzgórzu i przypuściła z kolei szarżę. Prusacy 
dość już przerzedzeni ogniem karabinowym piechoty, 
musieli się cofnąć z znacznemi stratami. Była to je­
dyna walka kawaleryi w tój bitw e a rezultat jćj dowo­
dzi, czego się spodziewać było można po kawaleryi fran­
cuskićj, gdyby jćj użyto w stósownym czasie, zamiast 
wystawiać ją na ogień działowy.

Na lewem skrzydle walka niemnićj gorąca. Pru­
sacy bómbardowali Bazeilles i podtrzymywali przez kilka 
godzin żywy ogień bez stanowczego rezultatu. Około 
godziny 1 przeszli most. Mieszkańcy wsi ociągali się 
z swą ucieczką, aż most zostanie wysadzony w powie­
trze. Lecz nie wiedzieć, dla czego most nie został wy­
sadzony, nieprzyjaciel przeszedł, wieś została zrabowa­
ną, kilku mieszkańców padło.

Bitwa skończyła się o zmierzchu. Dzień ten nie 
był porażką dla armii francuskićj, która zatrzymała U 
najważniejsze swoje pozycye, straty nieprzyjacielskie U 
były wielkie. Nic nie było jeszcze zwątpionego. |ńel

Mac Mahoń nie zmienił frontu w ciągu kilku go- okii 
dżin odpoczynku. Wypada jednak nacechować jego po- nos 
zycyą, aby m żna pojąć dobrze ruchy, jakie Prusacy 
wykonali w nocy, a które, jak wiadomo, zakończyły się 
nazajutrz zupełnćm obsaczeniem armii francuskićj:

Prawe skrzydło Mac Mahona opierało się ciągle 
o Mozę naprzeciwko Bazeilles przed Balan; centrum 
jego wsparte było na Givonne, a lewe skrzydło ciągnąc 
się przed La Ćhapelle zaginało się w kształcie półksię­
życa równolegle z granicą belgijską Linia wojenna 
tworzyła więc z rzeką nie kąt ostry, ale kąt tępy, któ­
rego jedno ramię oddalało s'ę znaczni« ku północy.

Prusacy zmasowali w tćj stronie znaczne siły. Ar­
mia francuska przeciwnie była szczególnie strzeżoną od 
strony prawego skrzydła.

Było to 1 września.
Pierwszy strzał działowy padł o trzecićj z rana. 

Była noc jeszcze. Działa grzmiały przez kilka godzin 
bez przerwy naprzeciwko Bazeilles i w kierunku Douzy. 
Prawe skrzydło i centrum stawiały opór.

Podczas tego wojsko pruskie skupione na wyżynach 
Frdncheval i wzmocnione w nocy wojskiem, które się 
w wilią nie biło, nacierało na lewe skrzydło, które obe 
trzymało się dobrze, póki miało przeciw sobie tylko )[e; 
piechotę nieprzyjacielską. Lecz gdy 3 baterye pruskie i w 
otwarły ogień ze wzgórzy, wojsko francuskie wyczerpane rzyi 
po czterodniowych bitwach, podczas których nie miało 
ani spoczynku ani żywności, uległo liczbie i złamało 
szeregi. O godzinie 11 cale lewe skrzydło było w roz­
sypce po lasach, gdzie kawalerya pruska nie przestawała 
strzelać do uciekających. Wielu żołnierzy, rzucając broń, 
przeszli granicę belgijską.

W godzinę późnićj La Ćhapelle, którćj bronił tylko 
batalion wolnych strzelców, była w mocy nieprzyjaciela. 
Villers-Cernay, Douzy i Bazeilles stały w płomieniach. 
Lewe skrzydło armii pruskićj maszerowało naprzód, 
okrążając coraz bardzićj centrum armii Mac Mahona, 
które ciągle walczyło. Mac Mahoń raniony z rana na 
początku akcyi skorupą granatu, musiał zdać dowództwo 
na jenerała Wimpffena. Nagle słychać kanonadę na ty­
łach armii francuskićj w kierunku Sedanu. Prusacy 
przeszli przez Mozę z góry na dół ku temu miastu 
i wzięli w ogień Francuzów z tyłu.

Wtedy nastąpił znakomity manewr; część wojsk, 
tworzących lewe skrzydło i walczących od rana, zwró­
ciła się ku Sedanowi, przeszła przez miasto krokiem 
podwójnym i wpadła na Prusaków, którzy zaskoczeni 
gwałtownością ataku, cofnęli się i na chwilę wparei zo­
stali dó Mozy, gdzie wielka ich liczba zginęła. Lecz 
wkrótce raz jeszcze Francuzi naparci przeważającą siłą, 
wyczerpani tćm ostatnićm wysileniem, cofnęli się i wrzu- ft 
eeni zostali do Sedanu.
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Od tćj chwili bitwa się skończyła. Prawe skrzyd*0 
armii pruskićj, prowadząc dalćj swój ruch, podało rękę 
wojskom, które przeszedłszy Mozę, szło na jego spo- ti, 
tkanie. Cała armia francuska została otoczoną. Trze- « 
ba się było rzucić do miasta, gdzie kule nieprzyjaciel­
skie dosięgały. ,

Była chwila niemćj rozpaczy pomiędzy bezsilnćm 
już wojskiem. Jenerał Wimpffen ogłosił odezwę. N'e 
było ani żywności, ani amunicyi. Żołnierze upadli na 
duchu. Kapitulowano.

Gdy pułkownik "francuski wszedł na wał z białą
chorągwią w ręku, żądając parlamentowania, uczucie 
wstydu i wściekłości ogarnęło żołnierzy i kilku z mc 
strzeliło doń nie trafiwszy go.

Cze.iri.no
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fog8¡ ' gafflbardowanie trwało jeszcze dwie godziny, mor- 
yácj’kj w ulicach żołnierzy i mieszkańców. Tym sposo- 
iv |j 1 ’ jginął jenerał Gnyot des Lespars od granatu, któ- 
y p, ^leciał ifi erowi pomiędzy nogami, nie raniwszy 

fan pękł za n’m> kładąc trupem 4 osoby.
c 8¿ ' 7) godzinie 8 ogień ustał. Cesarz posiał szpadę 
e Pa5 b do głównćj kwatery pruskiéj z listem, w którym
loco» Lii: ’-że nie mogąc z8in^ć Da czele swćj armii, 
- ’ I r7, ' '

tn-

1 są. Le traktować pod zaszczytnemi warunkami.“

fjl uprzedzić hrabiego Bismarcka, że cesarz czeka
- . n i -vj0Bj hrabia Bismarck przybywszy dał mu do zrozu- 

5'chla ’¿a, te będąc jeńcem wojennym, nie może trakto- 
i po. ¡¿»ni stawiać warunk .w. Cesarz pojął to i zdał się 
sza. jaskę.
iog7. przed odjazdem swym widział cesarz 70 tysięcy 
o francuskich defilujących. Widok ten nie zdawał
r0). wywierać nań wrażenia.“

órzj Korespondent pruski do N. fr. Presse deje na- 
ienie »puj4cy °P1S ^ltw stoczonych pod Sedan:
“Siąt. ' " Luksemburg, 3 września.
wała Jak to już w ostatnim liście oznajmiłem, osta- 
irem fcego sierpnia cała armia bawarska podstąpiła przez 
tarta ijcourt ku Mozie. Utrudniła tam Francuzom odwrót 
nasi Mt tę rzekę i potem, mimo wszelkich przeszkód ze 
Ma- ^ny francuskićj, rzuciła pod Remilly dwa mosty pon- 

> się ,owe i na noc zaciągnęła biwaki na lewym brzegu 
lewe Jji. Ale jeden tylko batalion „w skutek pomyłki,“ 
ie i i mówią, przekroczył mosty i próbował wtargnąć do

jaki Bazeilles o kilometer od mostów oddalonćj, był 
owo. sak odrzucony przez przeważną siłę Francuzów, zaj- 
?tkie jących wioskę i poniósł wielkie straty. Z całego ba- 
lerjj 5«nu wróciło tylko 600 ludzi.
tako Czwarta bawarska dywizya, około 12,000 ludzi, 
'aBJ. era w marszu swoim do Mozy dopiero wieczorem 
nao; ¡echodziła Rancourt, przepędziła noc z 31 na 1 wrze- 
go- k w biwakach kolo Rancourt.

¡owy Wojska pruskie i saskie, które walczyły pod Beau- 
irij, »t. 31 sierpnia weszły na szeroką drogę wojskową, 
:Ví( którćj część główna armii francuskićj cofała się ku 
ująć ozie» drogą Beaumont-Mouzon.
9acj Pozycya francuskićj armii rano 1 września w pó- 
rmij ¡ątku zaczepki niemieckićj była bardzo korzystną, 
rzu- bronna linia Mac Mahona. wiele korzyści dająca, cią- 
tych 3ęła się od Sedan do wioski Douzy, mając Bazeilles za 
lecz ¡ntrurn. Podstawą operacyjną był Sedan w połączeniu 
ciel ¡ znacznym pasem wzgórz, u grzbietu gęsto lasem po- 
lęła rytych, pasom, który się ciągnie równolegle do Mozy 
lacy 14000 kroków od nićj do Sedan, aż do wioski Douzy. 
oty, ; tego długiego grzbietu wzgórz panowali zupełnie 
je- rancuzi nad odkrytćm kołem, które się zwolna ku 

wo- łozie pochylą i mogli z daleka przeszkadzać pochodowi 
'an- iemców.
iast Zajmowali oni także na tćj pochyłćj równinie le- 

k:e w pobliżu Mozy wioski Douzy, Bazeilles, Monville, 
k Moncelle i inne, zkąd ich piechota w zakrytćj po- 

ilka kyi mogła deskonale prażyć ogniem przechodzące
;olo rzez Mozę wojska nieprzyjacielskie, 
się I Te znaczne korzyści, wypływające z warunków ter­

ne- ¡>nu i miejsca, były spożyłbowane przez Francuzów 
*j- i sposób jak najdonioślejszy i temu tylko zawdzięczają 
wa- Francuzi honor walczenia przez przeciąg szesnastu 

lodzin.
nie ’ Niemcy w ataku swoim znaleźli istotne wsparcie we 
ała togórzn, wznoszącćm się stromo na lewym brzegu Mo- 
kie ty wprost' naprzeciwko centrum francuskićj linii i od-

¿iehném od niego tylko rzeką i tysiącćm kroków sze- 
?o- robiego i odkrytego pola. Wzgórze to panowało nad 
po* »¡oską Bazeilles.
icj Dnia 3 sierpnia o późnćj już godzinie dowiedziałem 
się jiię ze strony przyjaznćj a dostępnćj. że nazajutrz rano 

r.to przed świtem nastąpi wymarsz z Remilly. Postanowi- 
gle to nie spać długo, tylko jak można najwcześnićj do­
om ktać się do Remiily i dla tego całkićm uorany rzuciłem
>40 |iię na łóżko, ale z bojaźni, żebym nie zaspał i żebym nie 
i«- iracił czego zc zbliżających wypadków, nie mógłćm 
oa mróżyć oka.
tó- Była 4 godzina i ciemno jeszcze jak w kchu, kiedym

Bsncourt opuścił, udając się przez Barancourt i Ange­
le* kurt ku Remiily. Po za miastem (a raczćj wielką 
od |«iią) przechodziłem koło długich obozowisk czwartćj 

iawarskićj dywizyi. Mnóstwo ogni strażniczych, na- 
pioty francuskie zdobyte pod Woerth przez Bawarów, 

op Hżnorodne sceny i grupy malownicze, wszystko to przed- 
dn ptawiało zajmujący, bogaty widok wojenny. Dywizya ta 
zy- ’»sile 12—14,000 ludzi, otrzymała o B2óstćj rozkaz wy­

palenia przez Bancourt, maszerowania dalćj jeszcze przez 
eh ¡godzinę, ażeby potćm w połączeniu z 5 i 11 korpusem 
!lí praskim, pod dowództwem następcy tronu pruskiego 
re obejść dłuższy łańcuch wzgórz, ciągnący się aż do 
J.° Mezy, (vía Ártaise, Chemery, Couuage, Chechery) 
ie w ten sposób tworząe lewe skrzydło niemieekie, ude-
“e Tzyć na prawy bok nieprzyjacielski.

Z tego bardzo ważnego zadania wywiązał się do-
’ódzca królewski i jego korpus jak najlepićj i tylko 

z" * skutek wczesnego i energicznego ataku ze strony tego 
brpusu flankowego, udało się centrum i prawemu skrzy­
li niemieckiemu odnieść tak wielkie korzyści po połu­
dniu 1 września.

Kiedym o szóttćj godzinie dnztał się do Remilly, 
*• M od dwóch godzin toczyła się walka zawzięta, Ba wa­

ty pad dowództwem główno dowodzącego pierwszym 
¡orpusem bawarskim, jen. v. der Tanu, rozpoczęli bój 
I ffOfizinia A Tr?v iiaIhu/p hütorcts Hwio aiaétñuft

b.
i, ,

godzinie 4. Trzy połowę baterye, dwie sżeściofunto- 
8 ’e jedno czterofuntowa wjechała na wzgórze naprzeciw 

»«eilles leżące i kiedy pierwsza bawarska dywizya pod 
'■’»ództwem jenerała brygady,, Diedl, jako awangarda, 
d/ęła przechodzić most pontonowy, zaczęto tombardo 
’ić Bazeilles, napełnione wojskami ftsncuskiemi.

Na polach i łąkach na prawo od Bizeilles obozo- 
' *»ty trzy piesze pułki francuskie nr. 33, 94 i 96 

‘Oświetlona blaskiem własnych ognisk, służyły za cel 
•jrażny dla bawarskićj artyleryi. Francuzi tak byli za­
moczeni tym ogniem, że skuteeznćj obrony od razu sta- 

t nie mogli. Powoli, stopniowo stawały pułki irań­
skie w szyku bojowym. Już cała pierwsza bawarska 
tywizya z królewskim pułkiem przybocznym (pułkownik 
tt°th) na czeje stanęła na prawym brzegu Meusy, a Fran- 
•oń jeszcze nie mogii przyjść do siebie z wrażenia niespo- 
«'anki. Dalszemu marszowi tćj dywizyi, zarówno jak 
Pochodowi wojsk innych, stawili wprawdzie jak najza- 
’’itszy ©pór, ale napróżno. Bawarzy szli naprzód, choć 
■ ^ielkiemi ofiarami, choć krok za krokiem zdobywając

Coraz więcćj mieli posiłków za sobą, aż wreszcie cały 
“orpus bawarski przeszedł na prawy brzeg Mozy. 5 
r Tymezasent zrobiło się widno i Sasi na prawo od 
tytarów wystąpili do boju pod Douzy.

Miino że bawarska artylerya już wiele domów 
. to)^azej'le3 zapaliła i te paliły się jak świece i groziły 

todit w*°?ce pożarem, mimo że Bawarzy coraz bliżćj 
j. flctO 1zili do wioski i otaezali ją, Francuzi trzymali się 

.z godną uznania wytrwałością; byli to chasseurs
PJed i piechota liniowa z pułków 18 i 65. Faktyczni,

zabarykadowali się w wiosce i każdy dom był jak mała 
forteca, którą osobno potrzeba było zdobywać. Że 
w tych okolicznościach straty szturmujących większe były 
jak broniących się, to się samo przez się rozumie.

Nieprzyjemną to było rzeczą, że gdy bawarska pie­
chota zaczęła zdobywać wioskę, tak skuteczne dotych­
czas bombardowanie ze wzgórza po tamtćj strenie rzeki, 
musiało być zawieszonćm, a to ażeby nie razić własnego 
żołnierza.

Nie ninićj przeto waleczni Bawarzy, których pierwszy 
raz widziałem w wielkićj bitwie, nie ustawali w walce. 
Szturmem wzięli barykady, stawiane u wejść do wioski 
z wozów, kamieni itd.; zamknięte drzwi domów wybijali 
kolbami, i rozpoczynali straszliwe zapasy w izbach, za­
pasy człowieka z człowiekiem.

Kiedy w godzinę potćm byłem w wiosce, która już 
przez Francuzów była bombardowaną, znajdowałem po 
domach całe grupy trupów i rannych z obu narodów — 
tak, nawet w małćj izdebce znalazłem dwóch rannych 
Francuzów i jednego zabitego Bawara — zdaje się, 
z drugiego batalionu strzelców.

Podczas gdy w Bazeilles toczył się wściekły bój 
pojedynczy, pułki francuskie, obozujące o parę tysięcy 
kroków od wioski, odrzucono były o parę kilometrów 
w tył aż do stóp łańcucha wzgórz, który tworzył główną 
ich pozycją. O godzinie 7 rano cofnęli się na grzbiet 
gór, lasem pokryty.

Wkrótce potćm — tymczasem reszta bawarskich 
wojsk przeszła na prawy brzeg Mozy i cały 12 (saski) 
korpus stanął na placu bitwy — rozpoczął się atak ca 
główną pozycyą francuską. Dotychczasowa bitwa w ró­
wninie w obec niego była istotnie dziecinną zabawką. 
Na calćm długićm płaskowrgórzu nie widziano żadnego 
Frant uza. Piechota ukryta była w gęstych lasach na 
prawo i na lewo, a artylerya i baterye kartaczownic 
ustawione były na bezleśnćj przestrzeni jednego kilo- 
metru między dwoma lasami 1 to tak ustawione, że 
z całćj artyleryi nie można było dopatrzeć jednćj paszczy 
działowćj.

Atak Sasów i Bawarów, których jeszcze do tego 
ezasu samych zostawiono, wykonany został pod komendą 
saskiego następcy tronu, w sposób następujący: Sasi 
wyszli z Douzy, ustawili na jednćm ze wzgórzy koło 
Monville najprzód dwie baterye a na kraniec lewogo 
skrzydła wysłali jeden batalion piechoty, rozwinięty 
w nadzwyczaj gęsty łańcuch tyralierów, pozostawiwszy 
inne dwa bataliony tego pułku i jeszcze jeden pułk 
w asekuracji.

Bawarowie ustawili ^znów bateryą czterofuntówek 
o ile możności w jak najlepszćj pozycyi pod wsią Ba­
zeilles, gdy ich piechota zagłębieniami terenu starała się 
podsunąć ku stanowiskom francussim. Nie szło to 
jednak bynajmnićj tak szybko, jak to z początku wyob­
rażano sobie.

W chwili kiedy saskie i bawarskie baterye otwo­
rzyły ogień, byłem jeszcze w Bazeilles, lecz jak tylko 
usłyszałam kanonadę, pospieszyłem naprzód. Udałem 
się do bawarskićj bateryi i ztąd mógłem doskonale ob­
serwować ruchy saskićj i bawarskićj piechoty. Sasi 
mieli podwójną korzyść: raz że byli zakryei krzakami, 
a. po drugie, że posuwali się ku flance Francuzów, gdy 
Bawarowie niemal nagim terenem nacierali frontem na 
naszpikowane armatami i kartaczownicami wzgórze. Ba­
warowie strzelali ze swoich dział nadzwyczaj żywo. 
Zdawało mi się, że stanąwszy przy bawarskićj bateryi, 
nie bardzo się narażę, bo kule szaspotów nie dosięgały 
tak daleko, a armatami nie odpowiadano nam także, szyb­
ko — zawiódłem się jednak fatalnie i w skutek tego 
błędu wpadłeRi potćm w piekielny ambaras.

Gdy bawarskie i saskie baterye żywo grały, posu­
wała się saska i pruska piechota szyko naprzód, prawie 
bez wielkich przeszkód, ostrzeliwana tylko z lekka szas- 
potami i gdzieniegdzie jakim granatem. Już nam się 
zdawało, że znużeni walką cofnęli się Francuzi za 
wzgórza, pozostawiając dywizją dla zamaskowania od­
wrotu. Biedaczyska Bawarowie podeszli już na 600 
kroków, aż tu raptem przyjęto ich straszliwym gradem 
kul. Rrr — rrr rrr — huczało ciągle; były to karta­
czownice, poparte szalonym ogniem szaspotów. Biedne 
Bawary padali jak mueby, a resztki musiały uciekać, 
gonione przez Francuzów, którzy uznali tę chwilę za 
stósowną do wyjścia ze swoich zakrytych stanowisk do 
ataku. I artyltrya francuska rozpoczęła ciężki ogień— 
ciągle to nam posyłała kule, to sypała granatami mię­
dzy bawarską piechotę.

Nasza artylerya nie wiedziała w tym krytycznym 
momeneie. na kogo strzelać: czy na francuskie baterye, 
czy na rozmaite oddziały francuskićj piechoty, które 
coraz bliżćj nas były. Chociaż zwijano się żwawo ze 
strzelaniem, to trzy baterye było przecież za mało Da 
to wszystko.

Piechota nieprzyjacielska zbliżyła się tak mocno, 
że już nas i szaspoty poczęły dosięgać. Wtedy wyko­
nano szturm formalny na naszą bawarską bateryą. Fran­
cuzi uparli się na to, aby nam wystrzelać konie i ludzi, 
żeby armaty nie mogły być uprowadzone. Ja nie mia­
łem" nic lepszego do zrobienia jak położyć się plackiem 
w jakąś fosę poblizką, bo nawet uciekać było niebez­
piecznie, taki gęsty był grad kul. Ale zawiódłem się, 
kiedy sądziłem, że tam bezpiecznie przeczekam, bo za 
chwilę zakomenderowano do odwrotu. Zerwałem się 
j ik oparzony, wgramoliłem się na armatę i na łeb na 
szyję zlecieliśmy ku Mozie.

Zdaje mi się, ża w sposób bardzo podobny do tego 
podróżuje się do piekła — dziwno mi było, kiedym się 
znalazł na dole, że moja członki trzymały się jeszcze 
kupy, że nia otrzymałem żadnego pestrzału z tyłu. 
Francuska piechota nie dotarła nawet dalćj; wpadła 
w prawą linią ogniową saskićj artyleryi, więc ostrzeli­
wano ją z boku, a prócz tęga naparły na nią dwa 
świeże pułki: jeden saski i jeden bawarski. Temi si­
łami zmuszono ją do cofnięcia się. Saska artylerya po­
sunęła się trochę naprzód, dodana jćj trzy nowe bate­
rye, tak że grało całych pięć bateryi, i spora część co­
fających się Francuzów legła pod ich ogniem na polu. 
Gdy jednak Francuzi dosięgli linii swoich kartaczownic, 
stanęli jak muren), i nadeszło południe, zanim udało się 
zmusić ich do cofnięcia się ku górze. Gdy to uskutecz­
niono, zajechały przed centrum cztery baterye bawarskie, 
Sasi dodali do tego jeszcze dwie swoich, i to znacznie 
bliżćj od francuskich pozycyi, tak że od 12 do 2 z po­
łudnia ograniczyła się bitwa na kanonadzie, prowadzo- 
nćj wprawdzie na wielką skalę, ale prawdę powie­
dziawszy, nie bardzo szkodliwćj dla obu stron.

O pół do 3 weszły na arenę boju dwa pruskie 
korpusy. Pięć ieh pułków ruszyło na stojącą w lesie 
piechotę francuską; trwało trzy godzin, zanim dosięgły 
brzeg lasu. — Działa umilkły tymczasem, lecz za to 
karabinami pukano z lasu nadzwyczaj szybkę ze dwie 
godzin, — musiano tam walczyć straszliwie. Miałem 
wielką ochotę zobaczyć, jak wyglądało miejsce tćj leśnćj 
walki, ale gwizdało ztamtąd tyle kul, że zdawało mi 
się to przecież rzeczą zanadto ryzykowną, pakować się 
między taką masę strzałów.

O 5 zwróciłem się ku Monyille i Moncelle parowem,

ciągnącym 3ię ztąd na północ przez Daiguy i Givonne. 
Nie natrafiłem tam nigdzie na walczących, cały jar za­
pchany był jednak wojskiem maszerującćm naprzód:

: huzarami, dragonami, kirysyerami i ułanami — razem 
ze 30,000 ludzi, z 10,000 piechoty i 10 do 12 bateryi

j pru3kićj artyleryi.
W Givonue dowiedziałam się i widziałem to pó- 

źnićj, że o 6 godzinie miało być uskutecznione połącze­
nie prawego skrzydła pruskiej linii bojewćj z lewćm 
skrzydłem, tj. zupełne opasanie armii francuskićj, aby 
ją wziąść w niewolę.

W Daigny spotkałem także dwie długie kolumny 
francuskich jeńców. Megło ich tam być ze 4000 — po 
największej części piechota liniowa. W Givonne był 
wielki olać jarmaczny zapełniony francuskimi jeńcami, 
a na gościńcu belgijskim napotkałem znowu pięć dłu­
gich kolumn Po największćj części pochodziły te tłumy 
jeńców ze szturmów na wzgórza, i z owćj walki w le­
sie. Zawsze otaczano Francuzów tak przeważnemi si­
łami, że odcinano ich od masy armii i brano w niewolę. 
Wielu żołnierzom sprzykrzyła się już zresztą oczywiście 
bezcelowa rzeź.

Nim opuściłem plac boju w Bazeilles i Moncelle, 
spotkałem komendanta 1 korpusu bawarskićj armii, je­
nerała Tann, który ze świtą oglądał plac boju. Pocz­
ciwe jeneralisko mocno był uradowany zwycięztwem, 
ale biadał przytćm nad stratami, jakie przy tćm 
poniósł.

— A co panie — zawołał na mnie — kontenteś 
pan z nas? Coś tam pan dsiś popisał? Ale cóż z tego
— dedał po chwili — kiedy połowy moich ludzi nie 
mam, połowa kerpusu tu leży!... i wskazał smutnie na 
pokryte trupami pole.

Wybaczcie mi, że nie będę opisywał, jak wyglądał 
plac boju — zawsze to jednakowy, nie do opisania 
okropny widok: tysiące trupów we wszystkich możliwych 
pozycyacb, ciała poszarpane między wartwemi i rannemi 
końmi, ludzie tarzający się we krwi własnćj i w poto­
kach krwi obećj, okropnie wytrzeszczone oczy trupów, 
i złamany wzrok konających, jęki i konwulsyjne wzroki
— wszystko to przejmuje straszną grozą...

PRUSY.
a Berlin, 14 września. Ostatni numer Kr euz Ztg, 

zakonetatowawszy w artykule wstępnym, że od lat pięć­
dziesięciu Francuzi pragnęli bezustannie rozszerzyć gra­
nice swoje do Renu, oświadcza dalćj, że „nie drugie ce­
sarstwo dopiero obudziło tę żądzę za mieniem sąsiada, 
zastało ono już dyspozycyą tę umysłów i musiało się 
z nią obliczać.“ Tak samo twierdzi taż gazeta, że 
„nie drugie cesarstwo było samo przez się wojną; lecz 
nienasyconość francuskićj chuci zdobywczćj, na zadość­
uczynieniu którćj Francya opierała honor swój, tak że 
każdy i uajbardzićj uprawniony opór uważany bywał za 
obrazę.“ Ztąd pochodziła opozycya przeciw „nadto po- 
kojowćj polityce“ cesarza i dla tego nie było to nie pra­
wdą, kiedy Napoleon w proklamacji swćj powołał się 
na nieprzezwyciężone parcie woli ludu francuskiego. 
Lecz cesarstwo zawdzięczało powstanie swoje krwawemu 
aktowi gwałtu, sprzecznemu z prawem europejskićm, 
i dla tego mogło panowanie swoje na wewnątrz ustalić 
tylko przez to, że jak z jednćj strony pochlebiało naro­
dowym przesądom, tak z drugićj zagłuszało głos sumie­
nia przez budzenie najnikczemniejszych namiętności. 
I na tćj to drodze weszła wina cesarstwa w solidarność 
ze ziemi skłonnościami tarodu francuskiego. Im zsś 
girszemi były węzły ich sojuszu, tćm większćm stawało 
s ę niebezpieczeństwo dla Europy, gdyby Niemcy nie 
byli znaleźli siły narodowego oporu, który im dał zwy­
cięstwo, a Francuiów przez ich klęski zmusił do uzna­
nia niegodziwości ich istoty. „Bo jak nieszczęście pod­
nosi szlachetne charaktery — kończy Kr eu z Ztg — 
tak obudzą tam, gdzie zatraconą została moralna pod­
stawa, zwierzęcość. A jakimiż oka/ali się Francuzi 
w nieszczęściu?“

Najj. Pani była wczoraj w Lichterfelde i zwiedziła 
tamże nowo urządzony lazaret barakowy; dziś zaś udała 
się wraz z Jego Kr. Wysokością księciem Aleksandrem 
do zamku Glienicke dla złożenia życzeń swoich Ich Kr. 
Wysokościom księżnie Karólowćj i nsjstarszćj jćj córce, 
księżniczce Maryi, które dziś obchodziły dzień swoich 
urodzin.

Dziś odbyło się pod przewodem hr. Itzenplitz po­
siedzenie ministerstwa stanu.

Pomiędzy wziętymi pod Sedan do niewoli oficerami 
francuskimi znajdował się i znany pułkownik baron 
Stoffel, który do wybuchu wojny był pełnomocnikiem 
wojskowym w Berlinie. Z Manheimu donoszą do Frank­
furter Journal, że dnia 11 b. m. przejeżdżał tam 
sztab jeneralny Mac Mahona i Failly’ego i że pomiędzy 
nim znajdował się i 60 letni jenerał Failly, o którym 
twierdzono, że zginął.

W nocy na dzień 12 b. m. przybył do Koblencyi 
przeznaczony dla nićj transport jeńców francuskich, li­
czący 370 oficerów i 1900 żołnmrzy. Pomiędzy ofice­
rami znajdują się następujący jenerałowie dywizyjni: 
Douay, de Labadie, Lhćriller, Ameil, Bounemains, Laba- 
stie, Pellet, D’Ouvrier de Villegly. Forgeot; jako tćż 13 
jenerałów brygady: Ltfébre, de Liegeard, le Brettevil- 
lois, Gandil, Doutrebine, La Bsrticle, Cambriel, Carte- 
reh, Renson, de Montmarie, Bordas, de Galiffet, Joly 
Frigola; nareszcie 34 pułkowników, 32 podpułkowników, 
80 majorów i 56 kapitanów.

Telegramy.
Królewiec, 14 września. Statek parowy]Colberg 

puścił się wczoraj z Piławy w drogę do Szczecina, po­
nieważ port nie blokowany jest przez żaden okręt wo­
jenny francuski.

Stuttgart, 14 września. Staats-Anzeiger do­
nosi, że były minister Linden, zamianowany przez króla 
prefektem któregoś departamentu, udał się do głównćj 
kwatery armii niemieckićj. Oberamtmann Holland von 
Gmünd towarzyszy mu jako jeneralny sekretarz pre­
fektury

Drezno, 13 września z rana. Podług prywatnego 
telegramu do Dresdner Journal wydał książę Jerzy 
saski jako jenerał komenderujący XII korpusem armii 
dnia 2 września pod Sedan następujący rozkaz dzienny: 
„Stanowcze zwycięstwo ódniósł wczoraj oręż niemiecki 
nad francuskim. Saski korpus armii miał szczęście wy­
wiązać się przy tćm z najważniejszego, lecz zarazem 
z najtrudniejszego zadania. A uczynił to z wytrwało­
ścią i walecznością, którćj już nieraz dał dowody. Do 

< sławy, którą się okrył pod St. Privat, dodał teraz wa­
wrzyny z pod la Moncelle i Daigny; mnóstwo trofeów 
znajduje się w naszym ręku, opowiadać one będą na- 

potomkom o czynach z pod Sedan na dniu 1 wrze­
śnia 1870. Składam dzięki wszystkim oficerom, pod­
oficerom i szeregowym za ich zachowanie się chwalebne. 
Opłakuję z nimi ofiary wielkie a pożałowania godne; 
lecz poległy one za niemiecką ojczyznę i za honor sa­
skićj armii.

Jerzy, książę saski.“

Wiedeń, wtorek 13 września. Ministrowie hrabia 
Taafe, Tschabuschnigg i Holzgethan zamianowani człon­
kami izby panów. Otwarcie rady państwa nastąpi na 
pewne 15 września.

Wiedeń, 13 września. Mająca jutro wyjść Wiener 
Ztg ogłod w części urzędowćj zamianowanie wielkiego 
marszałka dworu hrabiezo Knefctein prezydentem izby 
panów, a hrabiego E. Wrbna i landgrafa Fflnfiirch<n 
wiceprezydentami na esas najbliższćj sesyi rady pań­
stwa.

Paryż, 14 września. (Drogą pośrednią). Podług 
n.ideszłyeh tn wiadomości przechodził już drugi pułk 
ułanów nieprzyjacielskich przez Provine i udał się drogą 
na Vieux Champagne, Courtevroux i Nangis.

Florencya, 13 września. Gazet ta nfficiale pi- 
sze: Wczoraj z rana opuściły wojska papieskie Terra- 
cinę. Wojska włoskie przyjęta w prowincji z uniesie­
niem. Kilka brygad żandarineryl rozbrojono, a potćm 
puszczono na wolność ponieważ oświadczyli się z przy­
chylnością. za obecnćm rozwiązaniem kwesty i rzymskićj. 
Dywizya Ferrery zajęła o godzinie 3 po południu Vi- 
terbo bez strzału i zabrała 23 jeńeów. Straże przednie 
Cadorny przybyły o 3 godzinie z południa przed Civita 
Castellana i powitana była z strony żuawów załogują­
cych w zamku strzałami, na które odpowiedziały również 
strzałami wojsko włoskie. Po jednogodzinnym oporze 
poddało się wojsko papieskie, które wzięt do niewoli 
¡odprowadzono doSpoleto. Deputacya zFrosinoneprosiła 
jenerała Angioletti o przysłanie załogi do mia-ta, opu­
szczonego przez wojska papieskie. Proźoie tćj stało się 
aadość. Corneto zajęte dziś w jxdudnie przez dywizją 
Bixio. Włoskie oddziały znajdujące się w Civita Ca­
stellana i w jego okolicy ruszyły dziś w południe i ma­
szerują na Rzym.

Lausanne, 13 września. Bank lugduńaki przewiózł 
tu dotąd 140 milonów.

Kopenhaga, 13 września. Francuska korweta zbli­
żając się od północy, zarzuciła kotwicę w porcie Hel- 
singoer.

Brnksella, 14 września. W skutek zburzenia mostu 
przy stacyi kolei północnćj Creil, komunikacya między 
Brukselą a Paryżem możliwą tylko jest na Arras 
i Amiens.

Londyn, 13 września. Thiers przybył dzisiaj tu 
dotąd i odwiedził ministerstwo spraw zagranicznych. 
Stanął w pałacu francuskiego posła.

Londyn, 14 września. Po odbytćj rozmowie z 
Thiersem odwiedził Granville prezesa ministerstwa 
Gladstone’ii pasła północnego związku niemieckiego hr. 
Berns’orffa. Thiers zamierza zabawić tu aż do soboty.

Times pisze: Thiers nie tyle zdaje się przywozić 
warunki, któreby Prusy przyjąć mogły, jak raczćj pro- 
pozycyą, aby mocarstwa neutralne zawiązały ligę celem 
zmuszenia Prus do wycofania się z Francyi. Times 
uważa to za nie na czasie i nie zasługujące na nwględ- 
nienie; napomina Francją, aby obecne swe położenie 
wzięła pod głębszą rozwagę.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 15 września. Komunikacyą kole-

1 jową pomiędzy Paryżem a Lugdunem przerwano 
stanowczo, mosty zostaną dzisiejszéj nocy zbu­
rzone; nasypy kolejowe dotąd nieuszkodzone.

Florencya, 14 września. Opinione do­
nosi : Książę Odescalchi stanął na czele mieszkańców 
Bracciano i wywiesił na tamtejszym zamku wło­
ską chorągiew. Mieszkańcy uzbroili się i masze­
rują przeciw Rzymowi. — Opinione zaprzecza 
wiadomości o wejściu wojsk włoskich do Rzymu; 
trudności okazały się dyplomatyczne.

Paryż, 14września. Urzędowny. Zarządzo­
na jest superrewizya uwolnionych dotąd od służby 
w gwardyi ruchomćj. Od wczoraj zawieszona jest 
dla ostrożności komunikacya między Paryżem 
a Lugdunem, ponieważ pod Montereau pokazała 
się pruska jazda. Zapewniają, że dziś rano sły­
szano w kierunku Melin ogień ręcznćj broni.

Bruksela, 14 września. Indépendance 
■ dowiaduje się z Paryża, że z twierdzy Vincennes 
1 wyprowadzono załogę, ponieważ uznano, że się nie 
1 da utrzymać. Do Lugdunu posłano 5000 woj- 
I ska aby uśmierzyć panującą tam anarchią.

Florencya, 14 września. Gazzetta uffi- 
ciale donosi: Po zajęciu Frosinone udała się dy­
wizya Angioletti w dalszy ku Rzymowi pochód.

‘ Wojsko włoskie zabrało do niewoli załogę z Mon- 
talto, która się była cofnęła do Corneto. — Mie­
szkańcy Civita-Vecchii wystósowali adres do króla,

! w którym wyrażają nadzieję szybkiego urzeczy­
wistnienia życzeń narodowych. — Dwunasty korpus 
armii stał dziś z rana o 12 kilometrów od Rzy- 

1 mu. Dywizya Bixio zajęła Corneto. Dwa bata- 
, liony dywizyi Angioletti wkroczyły do Terracina.

! WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
. * Poznań, 15 września. Przybycie zapowiedzianych wezo-
‘ raj na 5 godz. Jeńców francnskloh opóźniło się do 9 godz. wie- 
! czorem. Przez całe popołudnie zapełniali ciekawi wszystkie ulico 

któromi jeńcy mieli przeohodzić i to mimo ulewnego niekiedy 
deszczu. Najciekawsi wytrzymali do 9 godziny i ucieszyli się na­
reszcie widokiem jeńców, jeżeli widok tak smutny uciechę komu
sprawić może.

ï — * Prodziekani dotyohozaeowi ks. Walterbach ko- 
strzyńskiego, ks. Kasprowicz miłosławskiego i ks. Krygier

' śremskiego dekanatu mianowani zostali dziekanami. W miejsce 
dziekana Wachowskiego dekanatu, ks. kanonika Bergera, który 
złożył ten urząd, mianowany został ks. pleban lic. Veitb w Bren- 
nie prodziekanem tegoż dekanatu.

— * W sprawie spornćj rozstrzygnął miirster oświecenia
' że nauczyciele wyższych szkół żeńskich, którzy nie mogą 

być uważani za nauczycieli elementarnych w myśl ustępu 12 S 4 
i ordynacyi miejskiéj z dnia 30 maja 1853 winni płacić podatki

komunalne.
— » Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 1S września, Kor-

' nelego 1 Cypryana męczen.; w kalendarzu słowiańskim Sę­
dzi sław a. Wschód słońca o godzinie 5 minut 37 zachód 
o godzinie 6 minut 11.

j Dnia 16 września 1577 roku porażka Gdańszczan pod El­
blągiem. — 1592 sejm inkwizycyjny. — 1620 Żółkiewski przy­
bywa pod Cecorę. — 1658 traktat hadziacki z Kozakami. — 1668 
abdykacja Jana Kazimierza. — 1825 śmierć Franciszka Karpiń­
skiego. — 1831 bitwa pod Kosinem. — 1831 Bomaryno uprowa-

1 dza wojsko de Galicyi.

— * miłośnicy muzyki pomiędzy zwierzętami. W Mni-
chowle wyszło' świeżo wielce zajmujące dzieło niemieckiego natu- 
ralisty R. Radatia: „Nauka o głosie“ (Die Lehre vom Schalle) 
z którego pozwolimy sobie przytoczyć następujący ciekawy ustęp:

„Bardzo wielo zwierząt podlega także wpływowi muzyki- 
a chociaż nie wszystko jest prawdą, co w tym względzie opowia­
dają, można przecież przytoczyć na dowód niejedno autentyczne 
spostrzeżenie. Pominąwszy ptaki śpiewające, które stanowią pra­
wdziwy chór muzykantów, znąjdnje się w królestwie zwierząt 

„ielu jeszete miłośników muzyki. Z jakąż łatwością uczy się
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koń stosować ruchy swoje do taktów melodyi! Pewien pisarz 
starożytny opowiada, że Sybaryci utrzymywali osobnych flecistów 
na to, ażeby uczyli tańczyć ich konie. Jeden z takich nauczy­
cieli pogniewał się z swoim panem, dezertował do Krotoniatów 
i podburzył ich do wojny z Sybarytami, przyrzekając im łatwe 
i pewne zwycięstwo. W tym celu kazał sobie dać hufiec fleci­
stów, i nauczyt go grać rozmaite melodye, znane koniom nie­
przyjacielskim. Gdy tedy wszystko było już gotowe i obie armie 
stanęły naprzeciw siebie w szyku bojowym, wystąpił zdrajca ze 
swoją orkiestrą przed front i kazał zagrać wesołego obeitasa. 
Na odgłos tej muzyki puściły się konie Sybarytów w tany, i nie­
ład, jaki ztąd powstał, stał się przyczyną zupełnćj klęski armii 
sybaryckićj.

Miano zrobić spostrzeżenie, że bydło rogate przy dźwię­
kach bandurki zwykło paść się dłużój, a Arabowie utrzymują 
nawet, że muzyka przyczynia się do utuczenia bydła. Gdy w pu­
szczy wielbłądy karawany upadają już prawie ze znużenia, za­
czynają przewodnicy śpiewać jak najgłośnićj i orzeźwiają je tym 
sposobem.

Vigneul-Marville opisuje próbę, jaką przedsiębrał pewnego 
dnia dla zbadania wpływu muzyki na rozmaite zwierzęta. Kaza­
wszy przygrywać pewną melodyę na tak zwanej ,,trąbie morskićj“ 
(instrumencie smyczkowym, wynalezionym przez Wiocha Marino), 
obserwował kota, psa, konia, osia, łanię, woły, małe ptaszki 
i drób, który przechadzał się pod oknem. „Kot — powiada — 
zdawał się nic nie czuć, i widziałem wyraźnie, że oddałby chę­
tnie wszystkie symfonie i instrumenta za jedną myszkę. Nie oka­
zywał żadnćj zgoła uciechy i usnął wkrótce na słońcu. Koń za­
trzymał się przed oknem i poduosił od czasu do czasu gł 
szczypiąc potćm dalej trawę. Pies usiadł jak małpa na tjlnych 
łapach i utkwił wzrok w muzykanta; w tćj postawie pozostawał 
całą godzinę i zdawał się coś myśleć przytćm. Osioł nie obja 
wiat najmniejszej czułości i spożywał spokojnie swoje ściernie — 
asinus ad lyram! Łania nastawiła swoje duże szerokie uszy 
i zdawała się uważnie przysłuchiwać. Woły zdumiały się na 
chwilę, patrzały na nas, jak gdyby nas znały, i poszły potćm 
dalej swoją drogą. Drobne ptastwo, znajdujące się w klatce i na
drzewach, wrzeszczało, jak gdyby je obskubywano. Kogut zaś 
zdawał się myśleć tylko o kurach, a kury o grzebaniu w śmie­
ciu, tak, że nie było widać po nich, by muzyka sprawiała im 
jakąkolwiek przyjemność.“

Podług Butfona jest pies bardzo tkliwy na dźwięki muzyki. 
„Widziałem psy — powiada — które niezmiernie lubiły muzykę, 
i przybiegały z dziedzińca lub kuchni, by przesłuchiwać się kon­
certowi, a zostawały tak długo, jak trwała muzyka, i dopiero po­
tem wracały na swoje legowisko. Uważałem także, że dość do­
kładnie powtarzały pewien ton, podawany im głośno do ucha.“ 
Organizacya nastręcza w tćj mierze wielką rozmaitość. Wiele 
psów wyje, gdy się gra na pewnych instrumentach, przy innych 
zaś nie. Pudel naprzyklad, słysząc wysokie touy skrzypcowe, 
kurczy się, chowa ogon pod siebie i wyje żałośnie, jak gdyby 
chciał kamień zmiękczyć. Nie wszystkie jednak pudle okazują 
tę antypatyą w równym stopniu; niektóre z nich na odgłos tuby 
zrywają się jak szalone i uciekają.

Słoti lubi bardzo muzykę i z łatwością uczy się poruszać 
do taktu, a nawet wtórzyć kilkoma dzikiemi tonami bębnowi i pi­
szczałce. Buffon opowiada o koncercie, wyprawianym w r. 1799 
dla oi udwu słoniów paryskiego cgrodu zoologicznego, ażeby zba­
dać ich zmysł muzyczny. Pojedyncza melodya, grana na skrzyp 
cach zdawała się sprawiać jednemu wielką przyjemność; warya- 
cye nie wzruszały go wcale, a popisowa arya Monsigniego nie 
robiła ca nim żadnego wrażenia. Najbardziej podobała mu się 
pieśń „Charmante Gabryelie“, grana na waltorni; słuchał z zaję­
ciem kołysząc się na swych niezgrabnych łapach i pomrukując 
od czasu do czasu unisono; kilka razy wsadzał trąbę w otwór 
waltorni i ssał powietrze tak chciwie, że grającemu aż tchu za­
brakło. Gdy skończył grać, głaskał go słoń swoją trąbą, jak 
gdyby chciał mu dziękować. Wnoszono z tych prób, że sioń 
chętniej słucha niskich niż wysokich tonów, że woli melodyą niż 
harmonią, że bardzićj podobają mu się pojedyncze melodye niż 
sztuczne, bardziej adagio niż allegro, słowem że lubi prostotę. 
Podług doświadczeń Ewerarda Ilomego (1823) zajmują słonia tylko 
niższe tony waltorni i fortepianu; lew zaś przysłuchiwał się wy­
sokim tonom uważnie i spokojnie, przy niskich zaś robił dzikie 
poruszenia; wiadomo zresztą, że lew antypatycznie nie cierpi pia­
nia koguta. Mysz ma także zmysł do muzyki; podług Artheia 
przywabiano jedną fletem, a pewien miłośnik kanarków miał na­
wet słyszeć mysz naśladującą śpiew kanarka.

Plutarch i Pliniusz podają mnóstwo anegdot, odnoszących 
się do muzykalnego zmysłu zwierząt. Znaną jest ze starożytnych 
czasów powieść o Arionie i jego delfinie, na której tle usnuł 
Szyi er piękną balladę. Pisarze średniowieczni przypisują każ­
demu zwierzęciu pewien ulubiony instrument; niedźwiedziowi pi­
szczałkę, jeleniom flet, łabędziowi cytrę, ptakom śpiewającym pi- 

ubn, pszczołom cymbałki itd. Zapewne jest w tych twierdze- 
ach wiele fantazyi. Podobniejszą do prawdy jest historya o mu-

zykancie wiejskim, który wracając z wesela chłopskiego, wpadł 
w wilczy dół i spostrzegł, że nie znajduje się w nim sam. Ze 
strachu zaczął grać na swoich skrzypcach; wilk przykucznął w 
przeciwnym kącie i wył. Tak trwało do białego dnia. Struny 
pękały jedna po drugićj; skrzypek grał już na ostatniej strunie, 
gdy szczęściem nadeszli wieśniacy, i z niemałem zadziwieniem 
posłyszeli podziemną muzykę. Zbliżyli się więc do miejsca, zkąd 
dochodziły dźwięki, i ujrzeli Daniela w jamie. Skrzypek został 
wyratowany a wilka ubito.

Pomiędzy zwierzętami niższego rzędu zdaje się być wąż 
najwięcćj muzykalnym. Są tacy murzyni, którzy umieją‘wężów 
poskramiać i zaprawiać do tańca (tak zwani pogromcy zwierząt'. 
Vhateaubriaud opisuje scenę tego rodzaju, której był naocznym 
świadkiem w Kanadzie, „W miesiącu czerwcu 1796 roku — po­
wiada — zwiedzaliśmy wyższą Kanadę z kilkoma dzikiemi rodzi­
nami ze szczepu Onontagów. Pewnego dnia, gdyśmy się rozłożyli 
nad brzegiem rzeki Jenesie, wsunął się grzechotnik do naszego 
obozu. Był z nami Kanadyjczyk, który grał na flecie. Ten po­
stanowił nas zabawić i stanął naprzeciw węża z swoją nicpokaźną 
bronią. Gdy zwierzę spostrzegło swego przeciwnika, zwinęło się 
w kółko, pochyliło łeb, wydęło pysk, i kłapało jadowitemi zębami; 
podwójny język jego migotał jak płomień, oczy błyszczały jak 
rozpalone węgle, cały kadłub nadymał się jak miech kowalski, 
wyprężona skóra straciła wszelki połysk, a szeleszczący ogon 
posuwał się tak gwałtownie, że wyglądał jak cbmuru. W tćm 
zaczął Kanadyjczyk grać na swoim flecie. Wąż zdumiał się 
i cofuął łeb. Urok muzyki działał coraz widoczniej; oczy 
prz\brały wyraz łagodniejszy, ogon poruszał się coraz powolniej, 
a kłapanie stawało się coraz stabszćm. Zwinięty kadłub rozcią­
gał się powoli, drżąca skóra odzyskała swój różnobarwny połysk, 
i z łbem przykrzywionym pozostało zwierzę nieruchomie w po­
stawie, zdradzającej przyjemne zajęcie. Wtedy postąpił Kanadyj­
czyk kilka kroków grając ciągle rzewną, jednostajną melodyę; 
wąż położył łeb na ziomi, sunął go po trawie, i pełzał za graj­
kiem, zatrzymując się, gdy ten stanął, a posuwając się za nim,
gdy szedł dalej. Tak wyprowadził go Kanadyjczyk z naszego 
obozu pośród tłumu Europejczyków i Indyan, którzy zaledwie 
wierzyli własnym oczom; i wszyscy tćż żądali jednogłośnie, by 
darować życie temu szczególnemu zwierzęciu.“

Jaszczurki zdradzają także zmysł muzykalny; można je 
gwizdaniem odurzyć do tego stopnia, że dają się potćm łowić 
z łatwością. Ksiądz Labat wybrał się na wyspę Martiniąue z mu­
rzynem na polowanie na jaszczurki. Wkrótse spostrzegli wielką 
jaszczurkę, która rozciągnięta na gałęzi drzewa wygrzywała się 
na słońcu. Murzyn zaczął gwizdać a zwierzę wysunęło łeb, ażeby 
zobaczyć, zkąd pochodzą dźwięki; wtedy zbliżył się murzyn ostro­
żnie, gwiżdżąc ciągle, i łaskotał je po bokach i po szyi końcem 
swego kija. Jaszczurce sprawiało to taką przyjemność, że tarzała 
się ciągle na grzbiecie, a w końcu wychyliła się z gałęzi tak da­
lece, że można jej było zarzucić sidło na szyję.

Zamiłowanie pająka w muzyce jest również niewątpliwe. 
Michelet opowieda ciekawą w tym względzie anegdotę: „Sławny 
skrzypek Berthome zawdzięczał swoją wczesną sławę odosobnie­
niu, w jakiem dozwolono mu pracować za młodu. W swojej sa­
motności miał chłopak towarzysza, o którym nikt nie wiedział — 
małego pająka. Z początku siedział ©n w zakątku na ścianie; 
powoli jednak wysunął się z kryjówki swojój na pult, z pultu na 
chłopca i doszedł aż do zwinnćj ręki, która poruszała smykiem.
'i u przysłuchiwał się z bliska, z wielkićm zajęciem jako zamiło­
wany dyletant, przedstawiając całe audytoryum. Więcej tćż 
nie potrzeba było młodemu artyście, by czuć podwójnie swoją 
duszę. Na nieszczęście weszła pewnego dnia do jego pokoju ma­
cocha z jakimś gościem, spostrzegła czułego pająka na ręce, i je- 
dnćm uderzeniem pantofla zniszczyła audytoryum. Chłopiec zem­
dlał natychmiast, chorował trzy miesiące i omal nie przypłacił 
życiem tej straty.“ (Strzecha.)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ,
* Mąka. Berlin, 14 września. Mąka pszenna nr. 0 

5V3—’/n, nr. 0 i 1 51/,,—4% tal., rżana nr. 0 35/6—2A tal., nr. 
0 i 1 3%—% tal. nłac. 3

Poznań, 15 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5—53/» 
tal., mąka rżana nr. 0 i 1 4—47, tal. płac, za cent, bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 15 września.

BAZAR. Hr. Szembek z Monachium, Szułdrzyński z Siernik, Wol­
ski z żoną z Lipnicy.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Mikorski 
czeński z Jeziorek, Taczanowski z Biskupic,
Fiedler z Szczecina.

Kruchowa, Mosz- 
Zoch z Stęszewa,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, 
sierski z Król. Polsk.

HOTEL PARYSKI. Domaradzki z Radziejowa, Wizę z Dachowa,

Chłapowski z Sośnicy, Wę- . 17 tel. 18—20

Dekert z Berlina.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani 

iejewa, Garczyński z Popowa, Bettcher z 
rzykowa.

MYLIUSA HOIEL DREZDEŃSKI. Sänger z Połajewa, Mar­
tini z Łukowa, Döllen z Polkowic, Ramkę z Chociszewa, Turk 
z Kokitnicy.

HOIEL RZYMSKI. Morawski z Ociąża, Forstmann z Szczepo- 
wic, Rollin z żoną z Gowarzewa, Jaeobi z Legnicy, Borchardt 
i Scheuer z Berlina.

Marcinkowska z Sze- 
Woii, Scholz z Je-

Wiadomości giełdowe.
Cieliła poxM»ńok», 15 września.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. plac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 81% tal. płac. - Pozn 
listy rentowe 82 te), plac. — Pozn. 5% uoligacye pow. 83 plac
— Akcje banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
75 tal. plac. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tsl. 
płac. — Bumuny — tal. płac. ■— Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 96’/, płac.

Zyto: wypow. 450 węcpli; na wrześ. 46%, wrzes.-paźdz 
4G%, na jesień 46%, paźdz.-listop. 47%, listop.-grud. 48, grudz. 
187u-stycz. 1871 — tal. ’

Okowita: (z beczką) wyp. — kwart, na wrzes. 16, paźdz. 
156/,., bstop. 14%, grudz. 14%, styczeń 1871 14%, luty 1871
— tak plac.

Ci<rt«ln berlińska, 14 września.
Usposobienie giełdy było dziś mniej stałe niż w dniach 

ostatnich, co się jednak mnićj w zniżająch się kursach jak ocho­
cie do sprzedaży manifestowało.

«i alorj prusWa: Door. pożyczk. pstwa (47,%) 97% płac. 
Poź. pstwa z r. 1859 (5%) 98'/, płac. Obi. pstwa (4'/,) 79% 
płac. Poż. pstwa prern. z r. 1855 118'/, płac..

Ust. suta w. i Zacbod.-prnsk. <3%%> 72 płac, dto (4%) 
79 żąd. dto (4%%) 86 żąd Pozn. nowe ¡4-/,,, 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 82% płac Prusk. (4%) 84’/, płac.

Walory sagranloane; Austr. metal. (&%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 .4%) 68% żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 84'/, płac Losy z r. 1860 (0%, 74*/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%/ 60'/, płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) —- płacono. Rosyjska pożyczka prern. z r. 1864 (5%) 
112% płac. Rosyjsk.-polak.-oblig. skafb. (4%) 68% żądano. 
Polsk. certłf. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 płc Polsk. listy zast. 3 em. w rs. 68% 
płc Listy likw. 55% płac. Włoska poż. (5%) 51%-% plac. Ru­
muńska poż. (3%) 88'/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,%) 
62'/9 płac. Turecka puz . 43%—% płac. Amer. poż. (6%) 
95 płacono Ałseye kohtł Celas. Kok mind. 129'/, płacono. 
Gal.-Kar. Ludwik 99—8%—% płacono. Austryackie Franc. 
198'/,—7^,—% płacono. Warsz.-wied. 67 płac, tlenili IM. 
Austryackie kred. niob. 138’/,—%- 71/,—8 płac. Pozn. prow.
— żąd. Szląsk. stów. bank. (4%; 111 żąd. Certyf. bip. 
Hubnera (4%%) — płac. Hansem. <4%7„) 91 płac. Henkel 
d% %' — ząd Meining. (4>/,%i — plac.

Snrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac Idr. 
111% płc., suwerny 6. 24 plac., nap. 5. 127, płac., półimper. 5 
153/, płac., doli. 1. 11% płac. Złote w sztabach funt celny 464 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac. Roayjsk. banku. 75% płac.

Dyskonto beukowe 5
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—80 tai. wedle jakości 

żąd, wyborowa białą pstra polska 79 tal. ze statku płac.; 2000 
iunt. na wrzes. 72%-%- % paźd.-listop. 717, listop.-grudz. 71 

t 71 kw.-maj 72—'/, tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 
50—54 tal. wedle lakości żąd.; polskie 47-48%, nowe 53'/,—% 
tak ze statku i kolei płac.; na wrzes. i wrzes.-paźdz. 49%—50 

49% paźdz.-listop. 498/8—5'/s listop.-grudz. 49%- 507, na 
wiosnę 50'/, 51 tał. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wiel­
ki 34—46 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 

—29 tal. wedle jakości żąd.; marchijski 26'/, wschod.-polski 
27 pomorski277,—28 tal. z kolei płacon; na wrzes. 27—’/, wrzes.- 
paźdz. 26%—271/, paźdz.-list. 27-% tak płac. Groch: 2250 
iunt. do gotow. 56—68 tal. na paszę 43—52 tal. Rzep: 1800 
filet. 100—104 tak Rzepik! 98—102 tal. Olej rzepiowy: 
100 funt, w miejscu 14 tal. żąd.; na wrzes. 13% płac, wrzes.- 
paźdz 13%, ~ % płąc. i żąd. 13%, płac, paźdz.-listopad 13*’/,4 
tak płac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olej 
skalny: w miejscu 7% tak; na wrzes. i wrzesień-paździer. 
7% tak płac. Okowita: 8000% Trak w miejscu bez beczki
17%—’/, tal. płac.; na wrzes. 16’°/,,—%—8 6 wrzesień-paździe.

sgr. płac.paźdz.-listopad 16 tal. 26 ser 
grudz. 16 tal. 20 sgr., kw.-maj. 17 tal. 8-3 sgr. płac.

Giełd» Hrnclnwska, 14 września.
Zyto: 20G0 fnnt. stale; na wrzes. i wrzes. paźdz 

—45 tak plac., paźdz.-listop. 46 płac, i żąd., liśtop-grud,' 
kwiec.-maj 47% tal. płac. Pszenica: na wrzes. 72 tal i 
czmień: na wrzes. 44 tal. żadano. Owies: na wrzes , i, 
płac. Rzep: na wrzes. 113 tal. płac. Olej rzepiOwv? 
mało zmienione; w miejscu 13%, tal. płac., na wrzes. % 
wrze3.-paźd. 13’/,,—'/,, płac, psźd-lietop. 13'/, tal. żąd'1’ 
wita: ceny u alo zmienione; w miejscu 16 tsl. żąd jjj 
na wrześ. 15% żąd., wrzes.-paźd. 15% żąd. i plac, ’ ‘
15 płac., listop.-grudz. 14% tal. żądano.

N

Pszenica biała 
„ żółte

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

Ot’? *‘r

targu : piękna 
sgr. 

90 -92 
84—86 
60-61 
46—48 
30-31 
64—68

średnia
sgr.
85
81
59 
45 
29
60

po^ledaj,

26-,«'i 
5/1A54-^r/'_ 

254-244-3?, Al»' 
242-232-S 
212—202—

&lełd» Hzezeelńska, 14 września.
Pszenica: spokojnie; na wrzes. —, wrzes.-paźdz it, 

paźd.-listop 74'/, tal. Żyto: stale; na wrzes. —, wrześ-nJA 
48%, paźd.-list. 497, tal. Groch: na wrześ. — tal. Olći^ 1 
piowy: trzyma się; w miejscu 13%, na wrzes. 13'/, P
paźdz. 13% tal. Okowita: słabo; w miejscu 16%,, uaT?*- 
16*/„ paźdz. 177a, paźd.-listop. 16% tal. Olćj skalny „ 
scu i na listop. — tak

Ł

(Nadesłano). 150
Błogo skutkąjąca Reyalescićre du Barry. — Nędza A 

stwo, i gromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwi-j* 
raz usunięte zostały przez użycie Reyalescićre du Barrv ■ 
Nadal nikt nie będzie już mógł nowatbiewać o błoni/.; F. ■ h

ciwudziestoletniem bezskuteez'nćm° używaniu lekarstw. R?,** t 
dnia 21 lipca 1860. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowi*1 K 
odkąd wstrzymuj, się od wszelkich lekarstw, którcmi go uzdroS n 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Reyalescj? th 

umyślnie nań działała. — Zarei 'du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zareca 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Koresp
deneya z Gazette

.. P? orespon. ,
. . u Midi). — W licznych przykładach ctad

pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiąt« fcśl 
roku a do najzwyklejszych należą! niestrawność, obstrukm t( 
przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spaz¿, 1 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwi iść nerwów, afekeye wątruli' ' 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy |B' 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramwnaffli (Z.C 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af ć 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi su' ' 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatÿ2m’ B 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas bre^1 
mienności, osmutnienie, spleen, słai ość ogólna, ochromienie ka. 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojaość ’b«z. 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowauià de-' 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcz' 
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość. brak od 
wagi itd. (.53301 '

ii?enny t?“ środeb lecząco-pożywny sprzedaje się w posi. 
kacb blaszanych wraz z przepisem użycia */, funta za 18 ser i 
funt za 1 tal. 6 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4'ki 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 1S 
sgr , 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.. 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. —Sprc. 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel7( 
iryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry

P'
tl'S

(C

no

oerykowska ulica; J. C. F. Neumana & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry i"
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M.

-Wie
& Comp. w Wiedniu

rz v . -------------- 10 Rossmarkt; w flaw-
burgu 41 Kathannenstrasse: w Posilaniu u Elsnera: w Lipsku 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u 8. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schoiti 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 

e’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A 
c holtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
li. Miczka.

Polska familia w Bydgoszczy przyjmie 
na stancyą Kilku uczni, uczęszczają­
cych do tamtejszych szkół, przyrzekając 
prócz dozoru ścisłego pomoc w naukach 
i muzyce. Bliższej wiadomości udzielą ks. 
lic. Jaskólski i kupiec p. Janowski w Byd­
goszczy. ___ _ (5529)

do mo

8-’eznła do handlu potrzebuje [5534]
K LïssèowsM.

= ¡1

Poszukuję 
jćj cukierni.

L5527]

zdatnego .’Subjekt»
H. Łoga

w Gnieźaie.
średnimwiekuT
(Polna), życzy 

lu

Csoba w średnim wieku, z dobrem 
chowaniem (Polna), życzy Bobie przyjąć 
miejsce do zarządu domu lub bony. Bliż­
szą wiadomość udzieli się na listy fr. A. R. 
poste restante Poznań. [5522]

do
lamp, ii losze 
na lampy po 
cenach fahryczn.
poleca

l izn!« z dostatecznemi wiadomościami 
szkólńemi i moralnego wychowania, przyjmie 
handel materyałów piśmiennych, alfenidy 
i galanteryi

Antoniego Roso
[5524] w Bazarze.

Dawid Bley,
(5368) Szewska ulica.

Ucznia
z dobremi wiadomościami szkólńemi, mówią, 
cego obydwoma językami krajowemi, poszu- 
ku e się do handlu towarów kolonialnych. 
Bliższe szczegóły w eksp. Dzieu. (5490)

leżnia puszukuje księgarnia (5043)
Łeitgebra i SpD

Naturalne lody mineralne
wprost ze źródła, jak emska, selter- 
Hńu, 8eliMulb»3'lisikt«, egersks, 
blllńska, «iEBu -sfMAu, z Vleby, 
Saydsebiitz i llutiyndy woda 
gorzka, jako tćź iwenieka nadeszły 
znowu u

Dr. 3Iani<iete i(‘zH,
[5523] Wilhelmowska ul. 22.

Żąda się doskonałego Iiauskneebta. 
Bliższe szczegóły w eksp. Dzień. (549l)|j

Latarnie podwórz.
Do handlu mego kwrzcnneg'« 

i «wism poszukuję ucznia z od- 
powiednióm wykształceniem szkólnśm, 
najmnićj III klasy gimnazyalnćj. Oso­
biste przedstawienie tylko uwzglę­
dnionym będzie. (5508)

A. Wierzbicki
(5508) w Gnieźnie.

Ważne dia dam.
Jeden Pan, któremu brakuje na znajo­

mościach z damami, życzy sobie takowe zna­
leźć; w intencyi ożenienia się, z dobrze wy­
glądającą panną lub wdową. Bliższe szcze­
góły : z fizyonomii wygląda dobrze, wzrostu 
i wieku średniego, jest fabrykantem, kupcem 
i spekulantem. Nie szkodziłoby, gdyby pe 
wna. dama posiadała kapitał pieniężny do 
powiększenia interesów; lecz więcej liczy 
się na uprzejmą zgodność. Do 17 bm. mie 
siąca, damy reflektujące raczą nadmienić 
miejsce i czas widzenia się do dalszej ko 
respondencyi. Adres: N. A. F. poste re­
stante w Poznaniu. (5515)

urządzone do palenia Petroleum, 
bez eySiiuli-ii i mocno 
odratowane, po 27 ’/2 sgr. polecają
W. Kiliński i Sp.

w Bazarze. (5525) 
Mój sliła<l mtjlii znaj­

duje się teraz przy Kra-
marskićj ul. g, w tyl­
nym domu p. J. Borek. (5536) 

Poznań, 15 września 1870.
C. I\ Hahhow.
Astrachański kawior,

pierwsze górskie boró­
wki i groszek cukrowy
otrzymał

Jakób Appel,
(5531( Wilhelmowska ul. 9.

Kilkn uczniów, uczęszczających 
do tutejszych szkół, znajdzie umie­
szczenie od św. Michała r. b. Mie­
szkanie zdrowe, stół zdrowy i po­
silny, w domu fortepian i pomoc w 
naukach, dozór ścisły i umiejętny,- 
całe wychowanie domowe w kierun­
ku narodowo moralnym; pensya 
150 tal. rocznie. Rodzice zgłosić 
się raczą: Poznań, poste restante 
A. 0. No. 24. [5494]

Pierwsza prze­
syłka wiełkoziarnis- 
tego astrachańskiego
kawioru nadeszła do

W.F.McyeriSp
Wilhelmowaki plac 2.

Avis.
Ohne Provision.

An- nnd Verkäufe^ Verpach­
tungen von liegen sebaften, 
Cwrundstiiehen, Fahrihen, Ho­telsa?e^c' €*’C'’ Imitationen, Gesuche und Angebote jeder Art, Fcmilien-Nachrichten 
etc. betrefiende Ankündigungen werden zu Original Insertions-Tarif Preisen ohne Porto- 
' 7er kpesen-Anrechnung in die für die verschiedenen Zwecke bestgeeigneten Zeitungen 
schnell und billiget befördert durch

Rudolf Mosse,
offizieller Agent sämmtücher Zeitungen,

3E5erlin, Hamburg-^ Uremen, AIi'iik-Ikmi, 
Wien, Nürnberg-, Franklurt n. AI.
M. Meine Provision beziehe ich bereits ven 

den verehrlichen Zeitungs-Expeditionen.

SpółkaW. Kiliński i
w Bazarze

polecają. Szanownym budującym swą

szklarnią i handel wszelkich szyb.
przyjemnością, abyWczesne zamówienia przyjmujemy z 

siłami roboczemi.
rozrządzić 

(5526)

Spis 28 składek, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Cech stolarzy i bednarzy w Skokach 5 tal. E. Oehlscbläger 1 tal. Lenz majster 
szewski 15 sgr. Dr Hirschfeld 1 tal. 7 sgr. 6 fen. Männer-Gesangverein czysty dochód 
z koncertu na dniu 5 b. m w ogrodzie ludowym danego 50 tal. Przez król, komisayat 
obwodowy w Czerniejewie zebrane w obwodzie Czerniejewskim 107 tal. 27 sgr. Przez 
proboszcza Theimert w Berlinie od pewnego Polaka, li tylke na wspieranie ranionych 
żołnierzy poznańskich 25 tal.

B. Składki miesięczne:
Kamieniarz Schmidt za wrzesień 1 tal. Kantor Simon w Rogoźnie za wrzesień 

1 tal. Dr. Kompf w Kobylinie za wrzesień 2 tał. A. Langner z Kobylina za wrzesień 
1 tal. 35 sgr. M. Kiliński w Kobylinie za wrzesień 1 tal.

C. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:
Szkoła elementarna katolicka w Żerkowie i L sewie pakiet szarpi. Nieznajomy 

z Rogowa starą koszulę, paczkę szarpi i płótna. Proboszcz Łukaszewicz z Żtrkowa 
paczkę szarpi, 14 bind zwijanych, 5 trójkanciatych bind. Gmina szkolna w Rakowie 
przez nauczyciela Patzera zebrana znaczna ilość starych koszul do obwięzywania ran 
i na szarpie.

Poznań, dnia 15 września 1870. (5533)
Fozraasiskie stowarzysKeiaie ku wspieraniu

•5| raińonyeb na polu bitwy i chorych wojowni-
[5535] 1 kÓW,

'”SS I "— •-     - -1^-,-. — ——  .--T-TT ——.. iii. un i i na
â cacionkaxai Laöwifea Merahaofea wPonuwitn.

Ogkseenia gospodarskie itd.
OstirmlnSSi żonaty, w średnim wieku, 

wolny od wojskowości, praktykował pięć lat 
w pierwszorzędnych ogroiiach w Aiemczech, 
obeznany we wszystkich gałęziach ogrodni-' 
ctwa, zaopatrzony w dobre świadectwa, kra ‘ 
jowe i zagraniczne, poszukuje miejsca zaraz 
lub od 1 października w Poznańskiem albo 
w Galicji lub Król. Polskiem. Adres: Z. X, 
poste rest. ISfągrÓwiec franco. (5530)

Cgrodnife, Polak, zaopatrzony w dobie 
świadectwa, poszukuje miejsca od św. Mi­
chała, przytćm jest dobrym myśliwym. Adres 
do ogrodnika pod lit." T. BL na Hubach 
budzyńskich poste rest. Budzyń. (55.32)

W piątek 16, w sobotę 17 i w niedzialę 18 
bm. za pomocą olbrzymiego tellurium luna- 
rium w sali Lamberta będę miał wykład 
z dziedziny a-tronomii a mianowicie:

1) działanie słońca i księżyca na ziemię 
ze względu na ich ś»iatło.

2) poruszanie ziemi około swojćj osi i oko­
ło słońca. (5537)

3) księżyca i ziemi.
4) zaćmienia sł ńca i księżyca itd.

Eutrće za osobę 2'/, sgr.
Otwarcie kasy o 7'godz. Początek o godz. 8.

Fryderyk Tascheisky,
fizyk.

Dom. Międzychód, pod 
Śremem potrzebuje od 1 paździer­
nika r. b. pisarza g'«- 
podarczego lub ¿le­
wa. Przedstawienie osobiste z 
przedłożeniem zaświadczeń lub 
komendacyi jest koniecznćm.

[5485]

re-

150 skopów
opasłych, wagi 40 .funtów 
ma na sprzedaż /

A. Czerniejewski
(5487) w Środzie.

mięsa,

Dobry kucharz znajdzie od 1 
p. m. służbę w Wiatrowie p. Wą- 
grówiec. Świadectwa winny być na­
desłane franco. (5510)

Buchholz pod Reetz
w l¥ovrćj ITItsreEiii 

88 wrześni» 1870 w pałniln, 
o 18 godzinie

50 sztuh oryginalnych 
trancnshich tryków me­

rynosów
(rasy z Rambouillet).

Stacja kolejowa Arniwalde, kolćj
starogaruzko-poznańska.

Schroeder,
[5528] król dzierżawca domanialny.

dnia

Dom. 
sprzeda

Itliżyce pod Kiszkowem
30 sztuk 21etnich

haranów, pochodzenia Boldehuk, ¡' 
Merinosów dających czesankę. (5505) 1 

We dworze w Dopiewie ] 
pod Dąbrówką jest « SZtflk 
młodych, mocnych

wołów roboczych
na sprzedaż. (5520)

licytacya Baranów Rambouillet
Chareice pod Wronkami dniaodbędzie się w Dominium

1 października (

12 godzinie w południe.
Na sprzedaż będzie wystawionych SO haranów. 

życzące sobie aby furmanka po nie na dworzec przyszła, 
mnie zawczasu zawiadomić raczą.

Osoby
niechaj
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